
< ^;Ią ia M  iM Uępnw u u  Biw6wt I l i S U l i  S C U iU IA B , B iu ro  dn w nnluo '. —  Iiw ów , u l. K u u la  trd w lk a  S I.

Btćwy iM d  m Krolttiwo Pclikia: Władysław W im ic k i W W irik IW Jl, N 6 ł«  isi
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K walk u  lacuod sla: id ib y ti w w*lk»ch nad Marną 
oH rzju ił a.'" " .1 fr. ncnska iFot, B -fi j

w antach ciężarowych. Nie zdołały jednak przeszko 
dzić dalszym postępom wojsk austro-węgienkich 
na wschodnim stoku Mentollo, gdzie położona na 
połndniowym krańcu, a jnż zupełnie spustoszona 
wieś Norton dostała się w ręce atakujących. I na 
tem wąskiem, ściśle ograniczonem miejsca atako- 
wem sam jeden korpns generała Goigingora pojmał 
przeszło 11.000 Włochów dc niewoli.

W tej jednak cnwili, kody wśićd najgwałtow­
niejszego ognia nieprzyjac ełckiego oddziały techni­
czne ukończyły jnż budowę trzech mostów przez 
Pii.yę, któręd artyierya, amnnicya i żywność mo­
głyby niidcnodzić, przyszła Włochom na pomoc nie­
pogoda. Wskutek strasznej ulewy wezbrała Pu/ya.

Wlalkfa bitwa nad Pi'avą: T; ■ ■ ip irtowanie pr-oz Flarą rannych żołnierzy utryackich. Woj. kw p r)

Wielka bitwa rud Piavą.
O w elkei bitwie, jc-ka rozegrała się nad Piayą, 

podaio ciekawe szczegóły sprawozdawca wojenny 
Yoss. Ztg“ L. Loiithoif, kt< ry stwierdza, żo jak­

kolwiek zajęcie stoku kompleksu górskiego Montello 
nie doprowadziło oo oczekiwanego może marszu 
Wenecką doliną, to jednak spowodowane głównie 
przez „yis m?ior“ opróżnienie tej pozycyi, wywal­
czonej i bronionej przez wojska generali Goigin- 
gera, zaliczy ć należy do wcale wielkich czynów tej 
wojny światowej. Przez cały tydzień bojowy — 
opowiada p. Lcnnhofi — bawiłem na froncie armii 
arcy księcia Józefa.

Plany komendy, pokrzyżowane oczywiście zna­
cznie przez niekorzystne wpływy aury, pozostać 
musiały w tajemnicy. Dlatego sprawozdawcy tego 
oaciuKa musieli wówczas zachować rezerwę. Skoro 
jednak odwrót należy już do historyi, wyrządziłoby 
się krzywdę oficerom . wojsku, pozostawiając w cie­
niu bohaterskie ich zapasy.

Już sama przeprawa przez Piayę uaała się do­
skonale. Po ogniu huraganowym przeszły pierwsze 
bataliony jakby jednym miotem prze?, izekę. Sape 
rzy i pionierzy pracowali nienagannie, a zaledwie 
pierwsze oddziały dobiły do brzegu zachód,, wdrapały 
się na stromy brzeg, uderzając na drugą i trzecią linię 
przeciwni'’:?. Atak w tej przostrzeni był dla Wło­
chów widocznie niespodzianką. Natomiast na połu- 
dnio ?ym Odcitku sąsiednim spodziewali się zapewne 
ofenzywaego ataku, albo może nawet sami żywili

wuika Mtwi u f  W- f * :  Zarwany prsai wibnraaua fala Plary MUtiyre-i moit tymesuawy, (W, k. p.)

Wfalka bitwa nnd Piavą: Pr*e,>rLw» pr*§z Fiirą  w krytycznym dniu 21 czerwca. ;Wuj kw. pra&j

efenzywne zamiary. Przechodząc tamtędy na południe 
od Neryesy przoz rzeko, oddziały natk ięły się na 
zacięty opór. Dwukrotnie rzuciły się węgierskie ba­
taliony przez Piayę, dwukrotnie musiały mimo naj­
ofiarniejszego męstwa ustąpić wobec popieranych 
najcięższą artyle^yą wejsk szturmowych włoskich, 
pomieszanych z angielskiemu Pomimo, że postępu 
jąco rr, Menteilo grupy zagrożone zastały przez to 
z flanki, uszyła piechota naprzód przez trzecią po 
zycyę wioską. Trzy włoskie brygady Fagenza, Loca 

Tevev3, które wpadły w wir potwornego tego 
ciosu, dczn;-ły najcięższych strat. Z wszech stron 
spieszyły im rezerwy na pomoc. Wsuystkie dywi- 
zye d^ugioj armii włoskiej posyłały całe bataliony
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X  v a i k  B I  k io k ęjlia : O l b r z y m i e  f r ^ n e r s  J e  d -1 - i o  

k o l e j o w e ,  z d o b y t a  w w alk ach  p o d  B e m s .

(Pot, Bura)

wnego, omylił ich di tego stopnia, że jeszcze po 
szczęśliwej przeprawie do próżnych rowów strzelali

Stulecie Filomatów.
Setne rocznicę załotenia Towarzystwa Filomatów 

uczcił Związek „Eleuterya1* w Krakowie uroczystym 
wieczorem, urządzonym bez rozgłosu (bo w czasie, 
kiedy pisma w Krakowie z powodu strajku nie wy
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Spokojnie płynąca rzeka zaszumiała dz:kiemi fa- 
lami. Pierwszy pomost pontonowy został porwany— 
porozbijane pontony i wiązania wraz z odłamami 
mateiyołu drzt wnego popędziły jak strzała na dół, 
godząc o niższe mosty i uniosły je także. Saperzy 
i pionierzy wzięli stę znowu dc dzieła. Pomimo, że 
nieprzyjacielska artylory? punkty przejściowe naj­
gwałtowniej ostrzeliwała, a liczni lotnicy, głównie 
angielscy, budowie mostów rzucaniem całych ton 
bomb starali się przeszkodzić — rozpięto znowu 
kładki przez rzekę. Wiele pontonów roztrzaskano 
kolami, sprowadzono nowe, ale wkrótce b jły  mo 
sty znowu zniszczone. Sześć razy zarzucano mosty 
przez rzekę, sześć r&zy w najkrótszym czasie zo­
stały rozerwano.

Rzeka wzbierała ciągle. Z tumtej strony jednak 
zagnieździły się pułki węgierskie i austryackie w ka 
sarniach wiosk.ch, gotowe na spodziewany szturm 
włoski Zmniejszone ich racye żywrości nie zła­
mały ich męstwa. Zarządzono małą poprawę frontu, 
która, miała osłabić działanie flankowe. Przeciw no­
wej linii rozpoczęli Włosi zaraz ogień huraganowy 
i częste szturmy — ale te odpierano dość szczęśliwie.

Tymczasem usiłowano poprawić położenie wal- 
czacycn na Montello, którym co godzina przybywali 
jeńcy Lotnicy rzucali wory z ‘konserwami, ale te 
pokrzepiły tylko niewielu. Powstały linowe łodzie — 
rodzaj promów — ale to na krótko, bo wnet po- 
płynęły z prądem. Mosty sporządzono w nocy, 
a przedpołudniem następnego dnia szczątki ich fp-

Wl-lkt blłwi ra t  PUCH: Jińcy włoicy przeaoizą poia linię bojowi rannego żołnierza mtti-yatkiego,
( W o j .  K w a t  p r a j . '

lowały już w nurtach rzeki. Bitwa koło Montello 
stawali, Się coraz bardziej zawziętą. Austryaccy 
i węgiersej strzelcy walczyli niezniechęccm dalej, 
dwóch generałów poległo.

Ale ostatecznie postanowiła komenda dla uniknię­
cia bezcwocnych strat ludzkich i wobec nowych 
deszczów ulewnych wycofać wojska. Dwie, mimo 
pełni księżyca, zupełnie ciemne noce nłatw-ły prze­
prawę. Gwałtowny ogień zaporowy, o którym Włosi 
sąuzili. że jest zapowiedzią iowego ciosu ofeczy

NOWOŚCI ELLDSTHOWAm
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mid obawiał się, ze brat młodszy mógłhy usunąć 
go z tronu.

W  ciężkich warunkacr płynęło życie Mahometa. 
Na każdym krokn śledzili go szp edzy. Osoby z jego 
Otoczenia musiały o każdym szczególe donosić suł­
tanowi.

Mahomet nie był inteligentnym, a opłakane sto­
sunki osobinte oaebrały mu wszelką energię. Z trzy­
dziestoletniego odosobnienia został dopiero w roku 
1908. uwolniony wskutek politycznego przewrotu

I  wslk na Z aihidule' Jedna -  g\6i aiejszych ulic w zbun.onem prawic zupinie mieście Lvsigny ilrot. Bata

chodziły) w dniu 29. maja 1918 w sali Kopernika 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Publiczność, wypełniającą po brzegi salę, przy­
witał w gorących słowacb imieniem Towarzystwa 
p. S. Kołomłoćki, który wykazsł pokrewieństwo 
dzisiejszych organ<zacvi ideowych z Filomatami.

Dr K. Lubecki w źródłowo opracowanym od­
czucie, p. t. „O Filomatach i o ich idei**, dał wy­
czerpujący obraz działalności Filomatów i scharakte­
ryzował postacie głównych ich przywódców, jak: 
M.ckiewicza, Zana, Czeczota, Mslowskiego i Jeżow­
skiego i zakończył wezwaniem do młodzie! y poi 
skisj, by wstępowała w ślady tych, których hasłem 
było: Ojczyzna, naćka i cnota.

Do uświetnienia wieczoru przyczyniła się uta­
lentowana deklamatorha, p. M. Malicka, wygłosze­
niem utworów nastiojowych Mickiewicza, Kono­
pnickie' i Kasprowicza, oiaz chór młodzieży pod 
artystycznem kierownictwem prof. St. Bursy.

Choralnem odśpiewaniem przez zgromadzoną pu­
bliczność „Roty“ Konopnickiej zakończyła się pod­
niosła uroczystość.

Zamieszczona fotografia przedstawia grupę or­
ganizatorów wieczoru.

Zgon sułtana tureckiego.
W dniu 3 lipca zmarł sułtan turecki Mahomet V. 

Wstąpił on jako prawowity następca na tron po 
usuniętym przez rewolucyę Abdul Hamidzie na 
mccy praw sec jor atu, obowiązujących w Tnrcyi od 
roku 1617, a nsankcyonowanych przez włączenie 
do konstrtucyi w r. 1876. Mahomet V. był młod 
szyn bratem Abdul Hamida.

Za rządów Abdnl H, mida żył Mahomet w zn- 
pełcem < dosobj'eu:u. Został bowiem przez sułtana 
pozbawiony swobody ruchów, ponieważ- Abdul Hs

Silleele Fllnutiw: Grupa org»niT*torów ur-ciystego wieczoru, urządzonego w-Krakowie 
przez ,E leu tir ją“ w setną roczuieą zalnłri: lia Tew. Filo_natlw

Prarą. Kościół, (burzony w ostatnich walki cn przez attylcr/ę
wtsską. (Wsj. kwat. pras,)

(gon i u l t u j  tnrtcklege Zmarty suittn turecki 
MaLomel Y.

w Ta-‘cyi i przetworzenia się jej w państwo kon 
stytucyjne. Mładoturcy, uważając go za księcia libe­
ralnego, starali się zyskać mu sympatye ogółu.

W _‘óku 1909 wstąpił Mahomet ia tror oprćż 
niouy przez detrouizacyę Abdul Hdmida. Lat dzie­
więć tylko cieszył sie panowaniem.
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J . H. Rośny.

Podwójne życie Piotra 
de G:vreuse.

(Z franeusKlego tlomaezyia M. J. MIGOWA)
9

-  T o  zm ienia p ostać  rzeczy ! -  rzekł h ra­
b ia  ś led ząc  nieufnem spo jrzen iem  obu młoozień- 
c ó w  -  A ta dziew czyna w y d aw ała  mi s ię  zu­
pełnie niezdolną do ja k ie g o ś  karygodnego czy 
sza lon e g o  wybryku.

Ani Filip ani tez Piotr, ż a a e n  z nich nie s ta ­
rał s ię  ukryć w zruszenia .  Postęp ki,  które pozo­
sta ją  w  gw ałtow nej Sprzeczności z charakterem  
danego człow ieka, m ogą p o ciągn ąć za  so b ą  n a j ­
gorsze  skutki.  Obawiali s ię  więc, aby nie stało  
się  co ś .  czego nie będzie m ożna napraw ić.

-  Zapew ne zes taw iła  ja k iś  list przynaj­
mniej podjął R o u g e ferre„ zniecierpliw iony mil­
czeniem  tamtych.

-  Szu k a łam , ale nic nie zn alaz łam  -  odparła 
pani de Givreuse przygasłym  głosem .

K ochała  W alentynę i zdaw ało  się je j ,  że  iak 
dobrze zna tę dziewczynę,- k tóra nie um iała 
udaw ać, a tem mniei k łam ać .

-  T ro ch ę  za duże ta jem nic  w lym domu -  
m ruknął poprzez zaciśn ię ie  zęby hrabia  Augu­
styn.

A g łośno  r z e u ł :
-  W  każdym  razie nikt mi nie w m ówi, że 

że nie m iała ja k ie g o ś  w ażn eg o  powodu, aoy 
tak  postąpić.

Zwrócił kole jno  w zrok na Piotra  i Filipa. 
W  oczach  jeg o  w idniała  c ie k a w o ś ć  i ja k iś  n iemy 
wyrzut.

-  Bezw ątpienia  -  rzekł Piotr, sp o g ląd a jąc  
hrabiemu prosto w  oczy -  Nikt w szauże nie 
wyrządził je j  przykrości umyślnie.

-  Niech i tak będzie! -  burknął Rouge- 
terre. -  Nie sta ra jm y  się w ięc zrozum ieć, n a to ­
m iast nie traćm y czasu . T rzeba  ją  odszukać.

S tary  hrab ia  był to cz ło w iek  czynu. Ódrazu 
podał ca ły  szereg  odpowiednich zarządzeń.

Filip, w spólnie  z ogrodnikiem , m iał przeszu­
k ać  wybrzeże. Piotr uda s ię  d c  A vranches,  sam  
hrabia  pojedzie do Granville.

P an i de Givreuse m iała  rozes łać  służących  
do w si sąs ied n ich  i zażąd ać pom ocy  doktora 
Sav arra ,  który zna! doskonale  okolice  i rozpo­
rządzał licznym p e r s o n a le m . ,

ROZDZIAŁ V.

Walentyna przebyła noc tragiczną.
A jednak wieczorem wydawaia się i była pra­

wie zupełnie spokojną.
Kiecy sie znalazła sama w swoim pokoju, 

odczuła z początku miłą ulgę.
Zdawało się* jej, że odnajduje samą siebie, 

że te gwałtowne wstrząśnienia były przywidze­
niem, wywołanem przez zdenerwowanie i zby­
teczna egzattacyę.

Nie chciało się iej jeszcze spać. Wzięła więc 
książkę ze swej podręcznej biblioteczki. Był to 
„Polny Franek".

Z przyjemnością wczytywała się w te opisy 
prostego, naiwnego, wiejskiego życia.

jednym tchem, chciwie prawie doczytała się 
aż eto miejsca, gdzie Magdalena przebywa chwie­
jący się most, niosąc Franka na rękach.

Nagle młoda dziewczyna uczuła w sercu coś 
jak ukłóde, jakieś przykre drgnienie, które jej 
przypomniało jej troski.

Odłożyła książkę i przez chwi'ę ścigała 
wzroKiem trzy ćmy, krą Łące wokół lampy elek­
trycznej.

Wielki, głuchy niepokój budził się w głębiach 
jej duszy.

Z bołesną dokładnością zarysowała się przea 
nią sylwetka Filipa. W uszach zadźwięczał 
cztęrowiersz, który on wypowiedział tam, przy 
oknie,

Walentyna powtórzyła strofkę, a nie mogąc 
sobie dokładnie ostatnich dwóch wierszy przy­
pomnieć, zastanawiała S’ę przez kilka minut, aby 
je w pamięci odtworzyć.

Najnieznośniejszym było io, że nie umiała 
sobie wyjaśnić, dlaczego się właściwie tak wzru­
szył? i zatrwożyła.

Nie nawykła do analizowania swoich w azeń

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

i być może, nie posiadała w tym kierunku wiel­
kich zdolności.

Cierpienie jej graniczyło z jakąś mistyczną 
grozą.

I to przerażenie wzmagało się gwałtownie 
i mlmowoli zdawało się jej, że w fem prze­
życiu tkwi pierwiastek nadprzyrodzony.

To wszystko powodowało zamęt w głowie 
dziewczy ny, która nie umiała, nie fnogła znaleźć 
żadnego rozwiązania.

Żadna myśl nie zarysowywała się jej jasno, 
ale wrażenie było łent silniejsze.

Kilka razy próbow ała  zabrać  s ię  znowu do 
czytania, a ie  k s iążk a  Dardzo prędko w ysu w ała  
się je j z rąk. Ciemne ro jenia  p ow racały  uparcie.

Stan taki trwał przez kilka godzin.
Walentyna czuła się zmęczoną, ale lek jakiś 

nie pozwalał jej położyć się do łóżka.
Przysunęła fotel do okna, aby odetchnąć 

świcźem powie trzem. Spadla na nią kamienna 
ociężaiość. Zasnęta.

Kiedy s'ę zoudziła, świt był już niedaleki. 
Dwie wielkie gwiazdy układały się na sen 
w oceanie.

Walentyna dygotała. Miała gorączkę. Skronie 
jej pałały, a dłonie były lodowate.

Ze zdziwieniem spoglądała koło sieDie. Mgła 
przesłaniała mózg. Wszystko przesadnie potęż­
niało w niej i dokoła niej.

Machinalnie wzięła płaszcz i szal.
Przeszła przez park i poprzez boczną furtkę 

wydostała się na drogę w chwili, kiedy blade 
światłe zacierało blask księżyca.

Walentyna nie zdawała sobie jasno sprawy 
z tego, co czyni. Gorączka zwiększyła się Serce 
i pulsy dziewczyny uderzały rozpaczliwie, jakiś 
czas szła wśród chwastów i ciernistych krze­
wów.

Swil bielił i powiększał obłoki. Potem roz­
gorzał różowy płomień.

Panna de Varsemies szła ciągle. Gorączka 
paiąca ją męczyła, ale zarazem podtrzymywała.

Kilka razy przystawała, zvrracając się w kie­
runku zamku, ale jakaś moc nieokreślona pchała 
ją w dalszą drogę.

Minęło kilka godzin kiedy Walentyna zna­
lazła się w Avanches, słońce było już wysoko 
na niebie.

Skierowała się do kościoła, weszła i mo­
dliła się żarliwie. Polem w wązkiej ulicy za­
trzymała się przed starym uomkiem, o '„achu 
krytym gontami.

Przy drzwiach wisiała kołatka. Walentyna 
zasiuKała.

Kobieta w podeszłym już wieku z twarzą 
trójkątną i piwnemi oczyma otwarła drzwi i krzy­
knęła:

-  To ty, moie drogie maleńsfwol
-  To ja, Magaaleno.
Chwilę trwały obie w milczeniu, jedrta równie 

zdziwiona, iak druga. P otem  gospodyni popro 
wadziła g o śc ia  do m ałeg o  sa loniku , którego 
um eblow anie  stanow iły  niskie , do k ośc ie ln y ch  
podobne k rz es ła  z bardzo w y sok iem i oparciam i, 
stary  stół dęoowy, rzeźbiona skrzynia ,  przypo­
m in a ją ca  sarkofag  i szerok a  kom oda z m iedzia­
nem ! OKUCiami.

Panna Magdalena Fauberf była niegdyś gu­
wernantką i pierwszą nauczycielką Walentyny.

Ta sfara panna miała w swym charakterze 
wad tak mało, jak na io wególe pozwala uło­
mność natury ludzkiej.

Szczerze skromna, choć bynajmniej nie po­
korna, stanowcza i skrupulatna, zrezygnowaną 
i wesoła, oszczędna a jednocześnie szczodro­
bliwa, uparta niekiedy, trochę zanadto skryta 
i popędliwa czasem w stosunku do samolubów 
i pyszałków.

Serce jej byłe istną niewyczerpaną studnią 
współczucia

Szalenie kochała Walentynę. W przywiąza­
niu tem zespoliły się wszystkie nicziszczone jej 
pragnienia, instynkt macierzyński i miłość ja­
kaś nieskończenie czysta, kryjąca jednak w so­
bie zaród gorę.szych uczuć, których urzeczywi­
stnić nie pozwoliły je j: ubóstwo, wypaaeK, oko­
liczności.

Chociaż niewinna sercem, jak małe dziecię, 
przenikliwą była i miała doświadczenia.

Była to ieayna istota, której Waientyna śmiała 
powiedzieć wszystko.

Magdalena obserwowała nieznacznie młodą 
dziewczynę.

Widziała zmącone oczy, rozpalone skronie,

o

spostrzeg ła  w zburzenie m alu jące  s ię  w ca łe j  po­
staci.

R ę ce  g o śc ia  śc isk a ła  palcam i, które równie 
drobne i równie n ie g d -ś  delikatne, ja k  palce 
W alentyny, ob ecn ie  zgrubiałe były w staw ach  
z powodu reumatyzmu.

-  Su ąd że  przybywasz, droga m a rk iz o ?  W y­
g lądasz ja k b y ś  m iała  gorączkę.. .

Z badata puls dziewczyny i sk o n sta to w a ła  że 
jes t  przyspieszony,

-  T ak ,  zd a je  się, że m am  gorączkę.. .  i taka 
jes tem  znużona, Magda lenol

M agdalena usadow ił?  ją  na jednem  z sw ych 
krzese ł k ośc ie ln y ch  o oparciu fwardem i niewy- 
godnem.

Czuła, że pytać nie należy. C zekała  w ięc  
cierpliwie z tym słodkim  sp ok o jem  kobiet, które 
u m ieją  s łu ch ać  i pocieszać .

-  O ch l M ag d alen o ..  -  w estch n ę ła  dziew ­
czy na  -  d laczegóż iestem  tak n ieszczęśliw ą...  
T o  nic j e s z c z e .. m ożna  być n ieszczęśliw ym , 
kiedy c a ła  F ra n cy a  cieipi...  ale nie w fen spo­
sób... nie taki...

Oczy m iała  pełne łez.
-  Nie wiem, czy ty będ ziesz  m ogła zrozu­

mieć...  ja  sa m a  nie rozumiem... B yć  może, że 
dosta ję  obłędu.. U ciekłam  z z a m k u .. z przera­
żenia

Z przerażenia 1 -  krzyknęła  M agd alfn a  -  
P rzec ież  nik< so b ie  chyba nie pozw olił? l . . .

-  A ch ! Nikt, m oja  droga...  Nikt nie zawinił 
w zględem  m nie ani jednem  naw et słowem...

M agdalena b ad aw cze  spo jrzen ie  zatopiła 
w  bladej iwar^y młodej dziewczyny.

W alentyna c isze j rzek ła :
-  M agdaleno, być może, że odgadłaś,  o czem  

m arzyłam  p odczas jeg o  n ieobecności. . .
-  Odgadłam, m ała  markizo... fo, dobrze... 

tego w łaśn ie  życzyłam  sobie.
-  ]a go ch y b a  k c c h a ła m  je sz c z e  przed od­

jazdem...  Ale fo nie bvła m iło ść  zupełna...  T a k  
ja k b y  p o frz e ta  było dopiero fej n ieobecnośc i. . .  
I zdaw ało  mi się, że on także...

-  M ożesz  być tego pew ną 1
-  Kiedy wrócili.. .

•Siara nauczycie lk a  drgnęła żywo.
-  T am ten  przecież nie w racał .
-  O czyw iście .  Ale ja k  w iedzieć. Nie m ożna 

było ich rozróżnić. W iesz  o fem dobrze.
-  T o  prawda. P od obień stw o  jes t  uderza­

ją c e
-  P rz era ż a ją c e ,  powiedz 1... B yłam  z a s k o ­

czona...  W iesz, to tak  jak b y  się  obudzić pod czas  
n a jlep szeg o  snu. M agaaleno , gdybyś w iedziała, 
z jak iem  gorącem  m ęskn iem ein  czekałam .. .  Nie 
cieruliwiłam s ię  i czułam  się tak szczęśliw ą,.
1 nagle  lo on, a przecież nie on... je s t  drugi 
który jes t  nim sam y m .

-  T a k i  -  w yrzekła w zam yśleniu  sfara 
panna -  nie pom y śla łam  o tem,.. przynajm niej 
nie w ten sp o só b .  T ak ,  to m u sia ło  w yw rzeć  w strzą ­
s a ją c e  w r a ż e n i .

W  um yśle młodej dziewczyny jak b y  się  j a ­
k a ś  m gła rozproszyła, ja k b y  dopiero g orączk a  
m ogła  ro z jaśn ić  ten zarnęt intuicyjnych, neokce- 
ś lonych  doty ch czas  przeczuć.

-  T o  już nie chodziło  o podobieństw o. T c  
było ja k  ob jaw ienie. . .  druzgocąc?...  zn iszczen ie  
o so b o w o śc i .  Kilka dni przepędziłam w zupełnem 
odrętwieniu. W szy stk o  zam ierało  we mnie... 
przynajm niej fak mi się  zdaw ało . Późnie j  na- 
wrói... M oje m arzenie rw ało s ię  do życia. I od­
żyto. W y sila łam  się, aby go oddzielić od tam ­
teg o . .  od F ilipa , żeby od osobnić  Piotra Zda­
w ało  mi s ię  w reszc ie ,  że mi się. fo udało, c h o ­
c iaż  nie m ogłam  Się pozbyć ja k ie jś  trwogi 
bezustannej,  ja k ie g o ś  czarneg o  przeczucia. Była  
jed n a  chw ila  cudow nie piękna... nad brzegiem  
morza, pom iędzy dzikiemi sk a łam i,  z kióremi 
w iązały  n a s  w spólne, drogie w spom nienia- T a m . . 
wtedy sądziłam , że groźba przezwyciężona...  
Oczy nasze odnalazły się.. . Ale kiedy Filip zbli­
żył sie zr.owu do nas...  Jakby to wyfłomaczyć.. .  
ic  było zupełnie to sa m o  spojrzenie...  i... m am  
tę p rzeraża jącą  pew ność.. .  ta sa m a  m i ło ś ć !

-  T a  sa m o tn o ść  1 -  powtórzyła w zadumie 
M agdalena.

Z aczynała  rozum ieć T ro ch ę  w zburzenia W a ­
lentyny udzieliło s ię  i je j.

(Ciąg dalszy nas*apl).
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Ćwiczenia naturalnie idą dobrze, tylko nam jakoś 
dziwno, gdy rano nikt nie krzyczy: Siodłać! Ko­
szary naszych chłopców mieszczą się w opuszczonym 
pałacu; obok utrzymują pozostali mieszkańcy prze­
śliczny włoski park. Zaprowiantowanie jest natu­
ralnie do włoskich warunków dostosowane, a więc 
zamiast poczciwych kartofli, których tu za żaćaą 
cenę nic dostanie, codzienną strawą jest polenta, 
czyli mamałyga i włoskie sałaty lnb szpinaki Ko- 
respondencya jest cenzurowaną, gdyż jesteśmy 
w ooszarze operacyjnym, niedaleko frontn, ale zato 
tunkcyonnje poczto wzorowo, gdyż wozi paczki 
5 kilowe i przekazy pieniężne. Lissy z krain idą 
3 do 4 dni. Chłopcy czują się dobrze, bo jeszcze 
nie zaczęły się upały i ćwiczą bez broni i pakunku.

O.riczyny się tedy pod włoskiem niebem w miłej 
zgodzie z pułkiem, który z nami sąsiaduje. Z ofice­
rów 'est tam kapitan Olszyna, kilku chorążych 
i przypadkowo por. Fiałkowski, adjutont 3 pułku 
Legionów. Nnsi podoficerowie zatrzymali swo e 
dawno stopnie, my zaś mamy dystynkcye wach 
mistrzów, a tytuł kadetospirantów

Naogół, po tem przykrem więzieniu w Syno- 
wMzku, po tej okropne] podróży, która trwała 9 dni 
i S nocy ao Włoch, a wreszcie po scenie przymuso­
wego, a przedwczesnego przemanuurowanią, obecnie 
nasza dola jest bez porównania fizycznie lepszą, bo 
o moralnej stronie lepiej nie mówić. Każdy głos 
trąbki, każdj widok ‘jeźdźca na konin, każda pio­
senka, każda weselsza scena nawet, drażni uas 
wspomnieniem przeszłości".

Od *a‘‘zając ? się wieś polska.
Z Boszczynka, w ziemi kieleckiej, piszą nam: 
„Cicha wioska na zza wychodzi pomału z burzy

« walk na Saehodile: Piechot* wyrniza z rowów itriebckich do :ztarmn. F<,t. Buta

Z Synowódzka do Wioch. żarowy, ludność przychylna; po włosku pierwotnie 
■* '  tylko ja mówiłem, teraz ,uż połowa zaczyna „psrlare

Jak wiadomo, drngi pułk ułanów Leg. polskich italiano" z dziewczętami, które, nawiasem mówiąc 
był przemuudurcwany w Synowódzku i przewie- mają bardzo wiele wdzięku.

I  Stu ridlka (< Wlark: Oficerowie drugiego pułku ułanów Legionów polskich 
po przemundnrowantn w Syno ródzku.

ziony do Włoch. Zamieszcjając w dzisiejszym nn- ^
merze fotografię, przedstawiaiącą grupę oficerów i
2 pułku ułanów po przemundurowaniu w Syno- 
wodzka, przytaczamy ciekawe fragmenty z listu, 1
opisującego życie ułanów polskich po wywiezieniu 
z Synowódzka, a ogłoszonego w lwowskim „Wieku 
Nowym".

„Wbrew przewidywaniom — czytamy w tym 
liście — jesteśmy razem: 15 oficerówr i około 180 
ułanów z podoficerami. Tworzymy osobną dis wy­
szkolenia kompanię; wszystkn inne stc’ w tych 
samych stronach, wieś od wsi odl“gła dwa do trzech 
kilometrów. Z oficerów są: Mniszek, Sołga, Gałecki,
Kuuachowicz, Myczkowski, Hensl, Szczep°ński Bień­
kowski, Szperber, Broda, Chwalibóg, Grudzień, Lep- 
kowski, T. Kowalski, Pawlikowski i Saw.cki. Cała 
grapa, którą komenderuje pułkownik Lewandowski, 
dzieli się na kilka pododdziałów, rosnących w miarę 
tego, jak transporty przychodzą. Za jakiś czas ma 
się Odbyć „Musterung", przy którym odptdnie to, 
co niezdatne, a reszta pójdzie do pnłkn. Oficeiowic 
mają być pono po tymże asenternnlm odesłani na 
„Saoelchurgenkurs", poczem w polu będą mogli 
na nowo zacząć karyerę. Stosunki są znośne.
Jesteśmy cważani za oficerów; mamy w perspek­
tywie gaże zaległe (o ile nadejdą uwierzytelnienia), 
mamy menaż razem z instruktorami (są tc Polscy, 
oficerowie austryiccy), wreszcie pełnimy fnnkcye 
podług poprzednich, więc ja mam komendę kom­
panii, czterej mają komendy plutonu, a inni hospitują 
ćwiczenia, które mają codziennie od 7 rano do 11, 
a po połndnin od 2 do 4. Kwatery dobre, klimat
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Ofensywa aa wlotkła franiie: Żołnierze amerykać.cy wzięci do niewoli przeć
wojih autro-iręglersiie (Woj. kwat. p ra i)

I  walk aa Zaohods-o: Niemiecki szpital poloay w koócieie w BraLna. (Fot. Bnfa)
i
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-wojennej w nowej szacie, odradza się. Jnż w czasie > 
wojny powstały ta : DiMioiekr pabliczna, licząca 
przeszło 500 tomów, która w r. 1917 wypożyczyła 
4000 książek, Koiko rolnicze, mające 131 członków, 
sklep spółkowy przy 87 udziałowcach Obrót sklopn 
w dmgiem półroczu 1917 r. wynosił 100 OCR) koron, 
a miał 4600 koron czystego zysku.

W gminie Boszczynek jest 9 szkół (przed wojną 
były tylko 4), awa Kółka roluicze i trzy sklepy 
ndzifcłowe.

W dnia 30 marca b. r. odbyło się tu organi­
zacyjne zebranie młodzieży. Postanowiono utworzyć 
Związek młodzieży im. Tadeusza Kościuszki.

llo zarządu Żwiązka powołano na prezesa p. 
liaryę Jaworską, na wiceprezesa p. Sobóh, na se 
kretarza p. Ptaka, na bibliotekarza S. Eoberka, na 
skarbnika' W. Kostkę i na członków J. Tomasika 
i W. Soiarza.

Młodzież podejmuje pracę oświatową pod hasłem 
„Bóg i Ojczyzna14.

Organizatorem tych instytucyi jest sekretarz 
gminy p. Jnlian Piwowarski, znany pszczelarz i 
i pisarz44.

Z ¥łlk n<t Zaoh idzie.
\

Na rroncie zachodnim walki przeszły w stadyum 
chroniczne, co naturalnie uszczupliło ich intenzyw- \
aość. To, o czem binietyny od 3zerepu dni dono­
szą,-^ to tylko lokalne starcia i sytnacya strute '
7;czni nie uiegnie skutkiem nich żadnej zmianie.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

silki amerykańskie wydatnie zwiększyły zastęp zbroj­
ny, postawiony na straży wspomnianych punktów.

Jowodzi to, do jakiego stopnia Francuzi zanie­
pokojeni są o losy stolicy, o której powiedział Cle­
menceau, że broniona oędzie do ost&tniej kropli 
krwi, broniona będzie przed Pa-yżem, w Paryżu — 
w ostatecznym razie nawet za Paryżem. A wśród 
tego lndność nadsekwańskiego grodu przeżywa co­
raz cięższe chwile. Najazdy lotników niemieckich 
stały się tak częstymi, że Paryż poczyna je uwa- 
żać za ntahm necesuariam staną wojennego. A każdy 
najazd pociąga za sobą liczne ofiary. Prz1,; ostatnim, 
naprzykład zginęło 11 osób, a 14 odniosło rany.

Olralaalęaa Się wloś p » k 'x : Zr-jązeT Mlodiieży imienia Tudeuiz* KHcioizhi w uoi"tr -nkn w ziemi -i n  ej.

f  walk na ZaoboiSlo: Żnlniirze i konie niemi-t ‘. -ej 
kolumny umnnhyjnej w męskich gazowych.

(Pot, Bnfa)

f  walk na Eiobolalo: Zdobyt jrzycy* biteryi (rancuakiej Pot Buk.)

Francuzi korzystają z tego względnego wytchnie­
nia, by umocnić pozycye broniące Paryża. Zaporowe 
stanowiska pod Amiens i Hazebronck zostały po­
dobno przemienione w niesłychanie silne warownie, 
by mogły czoło stawić .ląjsiluiejozbmu nawet naci­
skowi przeciwnika. Dniem i nocą pracowano nad 
tem, du robót ściągnąwszy saperów nietylko fran 
coskich, lecz także amerykańskich, belgijskich, na­
wet portugalskich. Wedle doniesień zuryskich cią 
gną się obecnie w tych miejscach trzy linie oko­
pów. Okopy te w niewielkich odstępach tworzą ce 
mentowane cytadele z osłoną bardzo rozgałęzionych 
zasieków, wilczych doiów i t. u Także liczbę dziai 
•ogromnie wzmocniono, a nadpływające ciągle po-

* walk na l u l o i i i o : Z - toki poległego żołnierz* frineuikijyo na zdobytej pozycyi pod Msronil. (Fot. Bnfa)
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Tragiczna noc
Yh» laczyła z francuskiego: Marya Segeny

?8
-  A no zapewne, proszę pana -  tljmaczył 

siużacy, zadowolony iż może zaspokoić cieką 
wość swoich pości i zaznajomić ich z oryginal­
nościami portu w Erest. -  Więźniowie tworzą 
tutaj wielkie stowarzyszenie, które ma na celu 
ułatwianie ucieczki każdego członka. Ten, który 
chce sie od tego usunąć, jest wykreślony z to­
warzystwa cd tej samej chwili i nie może już 
liczyć nigdy na pomoc swoich towarzyszów.

-  A przytem -  oJezwal sie Lopez -  znajdź 
mi choć jednego więźnia, któ-yby chetnie nie 
przyjgi sposobności do uzyskania wolności, 
choćby na dzień jeden. Zresztą zdarzają się 
również szczęśliwe ucieczki, choci3ż te są bar­
dzo rzadkie.

-  Oi, nie dalej jak wczoraj, proszę pana - 
przerwał służący -  jeden więzień uciekł rze­
czywiście i nie wiedzą, w jaki sposob to stać 
się mogło. Aż do tej chwili uchował się przed 
wszelkiemi poszukiwaniami. Przypuszczają, że 
ukrywa się gdzieś w mieście, oczekując na do­
brą jaką sposobność.

- I cóż to za więzień? -  zapytał Lopez.
-  Stary już człowiek.
-  Stary recydywista zapewne?
-  Och! Nie, przeciwnie.
-  Świeży nabytek?
-  jest fu w wiezieniu dopiero od kilku mie­

sięcy.
-  I okazał się zręczniejszym od dawnych 

towarzyszów? -  zaśmiał się Lopez.
-  Och, proszę pana, przypuszczają, że on 

miał jakąś pomoc z zewnątrz.
-  jakfo?
-  Jakiś oddany przyjaciel, albo wspólnik 

zbrodni -  objaśnia! służący.
-  No, patrzcie moi kochani. I więzienna 

przyjaźń prawdziwa nie zamiera -  zauważył 
Lopez. -  I nie wiecie nazwisk? tego więźnia?

Służący wzruszył ramionami.
-  Słyszałem fylko w porcie -  rzekł -  że 

zanim sfę tu dostał, mieszkał w Paryżu i był 
bogatym bankierem. Zosia! zasądzony na doży­
wotne ciężkie roboty za popełnione morderstwo.

-  Bankier de Compzns! -  zawołał Frank 
ze zdumieniem.

-  Bvć może -  odparł służący, wychodząc.
Nazwisko ojca Sylwii, wymówione przez

Franka; dziwnie boleśnie oddziałało na ws2 yst 
kich.

Kapitan Dawidson, który byl świadkiem roz­
mowy odczuł, że obecność jego w tej chwiłi 
może się stać krępującą dla otoczenia. Ukłonił 
się więc i wyszedł. Sam również odczuł w głębi 
duszy dziwny niepokój.

Nie znał bankiera de Comoans, o którym 
Frank wspomniał, ale cała ta hisforya o szczę­
śliwej ucieczce więźnia, dokonanej p>zy pomocy 
oddanego przyjaciela, dała mu wiele do my­
ślenia,

jasnem byłe żc propozycya, uczyniona mu 
w kawiarni matki Angot, mogła sie wiązać z tą 
ajemniczą sprawą. Dawidson postanowił trzy­

mać sie na ostrożności i mieć baczne oko na 
wszystko.

Odjazd był naznaczony na dzień następny, 
a kapitan od chwili umowy nie wioział się 
z człowiekiem nazywającym się Paskalem i miał 
nadzieję nie spotkania się z nim więcej.

W każdym razie kapitan Dawidson należał 
do ludzi c prędkiej decyzyi i zanim minął kwa­
drans czasu, postanowienie pewne, 3 właściwie 
zamiar zrodził sie w jego pomysłowej głowie.

Na pokładzie.
Brest przedstaw ia widok bardzo m alow niczy  

i oryginalny. O bszerna przestrzeń, ro z c ią g a ją ca  
się na parę mil odległości,  w ch od ząca  w ązkiem  

p asm em  do morza, otoczona jest  z iednej strony 
poszarpanem i skałam i i roślinnością .

P a n u je  tam zaw sze  ruch ożywiony. Setk i 
bark  różnokolorow ych, sk ąd  dochodzą donośne 
okrzyki i śpiew y marynarzy, kołysze s ie  w przy 

‘ siani, dalej znowu wydłużonym rzędem sto ją  
pow ażne okręty i tró jm asztow ce z rozwiniętymi
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żaglami, g o to w 2 w  każdej chwili do ruszenia 
na pełr.e morze.

W rę tam życie  w całe j  pełni, ruchliwe, we 
sole . czynne.

Znać, że ludzie tu przew ija jący  się zna ją  
ca łą  wagę sw o je j  odpov/iedzialności, umieją 
ocen ić  dobroczynność promieni słonecznych 
i sp rzy ja jąceg o  wiatru.

Przysi&ń w Brest nie jest zaw sze  spokojna . 
Ma tak sa m o  jak  o cean  sw o je  dnie kaprysu 
i ś lepe j w ściek łośc i.

Niekiedy niebo, dotąd ja sn e  i pogodne, po­
krywa się ciężkiem i i czarnem i chm uram i, wiatr 
zaczyna niespodziew anie św isz c z e ć  i dać w prze­
raża jący  sp o só b  og strony m orza i s łychać  jak iś  
głuchy pomruk, dochodzący od tal wzburzonych, 
o o k ry w ających  s ię  śn ieżną pianą.

Na te oznaki dobrze znane i w zbudzające  
w przystani przerażenie i lęk, w szysiko ucieka 
w popłochu. Lekkie  i kruche statki sp ieszą  ukryć 
s ię  w  porcie, sz u k a ją c  schronienia  przed gro- 
żącem  im niebezpieczeństw em . P o z o sta ją  tylko 
na morzu m ajestatyczne , pow ażne okręty, zdolne 
staw ić  zw ycięzko czoło  rozjuszonym  bałw anom .

Tró jm asz to w iec  kapitana Dawidson zna jd o­
wał się w  c z ę śc i  przystani zbliżonej n a jw ięce j 
do niew ielkiej w iosk i Lanninon. Kapitan roz­
m yślnie obrał tc  m ie jsce ,  aby się  zabezp 'eczyć 
przed naw ałam i burz, n adchodzących  ze strony 
północrio-zachoduiej i izeozyw iścic  w  rym punkcie 
przystani m ógł spok ojn ie  cp rzeć  się  gwałtownym 
naporcm  wichru.

Odkąd zreszia  okręt kapitana D aw idson’a 
zawitał do portu w Brest, r.ie byl je sz c z e  ua- 
rażony na żadną niemiłą przygodę. Morze było 
prawie ciągle  sp o k o jn e : n iebo czyste, bez chmur, 
a wieirzyk dąl łagodny i nieszkodliwy.

W  przeddzień odpłynięcia kapitan ż lekkim 
żalem żegnał się z kaw iarnią  matki Angol, do 
której przyzwyczaił s i?  i gdzie spędzał w iększą  
c z ę ś ć  dnia, nie m a ją c  na okręcie  żadnegp n a ­
g lącego  za jęc ia .

Nazajutrz pasażerow ie jeg o  mieli s taw ić się 
na pokładzie. Była  gGdzina ó sm a. Łódka, m a ­
ją c a  przewieźć D awidson’a dc okrętu, oczekiw ała  
przy wybrzeżu. Kapitan wyszedł z kawiarni p a ­
ląc  olbrzymią fajkę, :  «dórą ,uż ob jech a ł  byl 
kilka r3zy św iat dookoła. Byl w doskonałym  
hum orze i oa  czasu  do czasu  pogwizdywał 
w esoto.

Do iego niezw ykłego humoru przyczyniły s i?  
w  w iększe j mierze liczne szklanki g orącego  
ponczu, którym się  uraczy! obficie u gościnne j 
m atki Angot, ale ch ociaż  czul w  głow ie lekki 
zawrót i oszołom ienie , nie stracił je sz cz e  nic 
na sw o je j  pew nośc i i energii. W  każdym razie 
nikt nie rnógiby s ię  dom yśleć, że był w ięce j 
podniecony niż zazw ycza j.

P rzybyw szy  do przystani, kapitan donośnym  
gtosem  zaw ołał .  Natychmiast prawie czterech 
zuchów  poruszyło żywo w iosłam i i łódź pod­
płynęła do brzegu.

Z e jśc ie  byio dosyć gw ałtow ne i ślizkie. K a­
pitan więc nie sp iesząc ,  postępow ał ostrożnie.

Ale nagle, zanim je sz c z e  mógł się zbliżyć 
do sw oich  ludzi cz łow iek  ja k iś  oderw ał się od 
kam ienne j balustrady, przy której sial oparty, 
poriszedl szybko do niego i poufałym ruchem 
położył mu rękę r a  ramieniu.

-  Kto id z ie 7 ! -  krzyknął g łośno  kapitan, 
zask oczo n y  tem zdarzeniem

-  Cicho -  szepnął człowiek, przyciskając 
silniej jego ramie. -  Poco te krzyki?

-  Czego chcecie odemnie?!
-  Pan  kapitan m nie nie p o z n a je ?
-  Nie. Kto pan je s t e ś ?  -  zapytał kapitan, 

c h c ą c  w c iem n o śc i  rozpoznać twarz cz łow ieka.
N ieznajomy zaśm ia ł  się. Eyl to P a s k a l  T e ­

raz dopiero Dawidson poznał, z kim m iał do 
czynienia i odetchnął z ulgą.

-  A chl A chł T o  p a n ?  -  zaw ołał -  D osk o­
nale. W pierwszej chwili m yślałem  że fo jaki 
bandyta Cóż fam  n o w e g o ?

-  Nic. -  odparł P a sk a l ,  m ó w iąc  przyciszo­
nym głosem . -  C hciałem  tylko ozna jm ić  panu, 
że jes teśm y  w każdej chwili gotowi do drogi.

-  Dobrze. Odpływam juiro.
-  W iem  o fem.
-  Bądźcie więc punktualni -  zauważył Da- 

widso.i be gdybyście się mieli spóźnić...
-  Niema obaw y -  odparł P ask a l .

R oze jrzał s i?  w około  podeirzliwem, badaw-
czem  spojrzeniem  i nachylił s ię  do towarzysza.

-  jutro -  rzeki cichym , szybkim  głosem  -  
o piątej godzinie z rana przystań będzie jeązcze 
pusta, n iep raw d aż?

Nr. 27

-  O czy w iście .
-  A w ięc  uważaj pan dobrze. Mała łódką 

ukaże się  od strony w ioski Lanninon i szybko 
podpłynie do pana okrętu. T a  łódka przywiezie 
mnie i m ojego  towarzysza. Rozumie p a n ?

-  Hml Hm! -  mrukną! Dawidson, zamy­
ślając się. -  Wszysiko to wydaje mi się dosyć 
podejrzanem, muszę fo panu wyznać.

-  Czyżby się  pan w ahał j e s z c z e ?  -  z a ­
pylał P a sk a l ,  tłumiąc w sobie  w ściek ło ść ,  która 
w nim nagie zaw rzała.

Byłby teraz z przy jem nością  ulepił nóż w piersi 
kapitana. B yć  fak blizko celu i po tyłu trudach 
i n iebezp ieczeństw ach zostać  zgubionym przez 
głupie w ah an ie  i n ieufność jednego cz ło w ie k a !  
Ale jednak od tego cz łow iek a  zależało  udanie 
s ię  śm iałego  planu i lekk o m y śln o śc ią  nie dc 
darow ania byłoby zrażać  go jeszcze  w ię ce j  
w !ak decydującej chwili. Z apanow ał w ięc  siłą  
woli nad w ybuchem  gnievm i zapytał raz je szcze ,  
ale już łagodniejszym , prawie proszącym  g łosem :

-  Czyżby się pan w ahał,  k ap itan ie?  To nie­
m o żliw e! M aiynarz ma tylko jedno słowo.

-  A jednak w ah am  się  -  przyznał Dawidson.
P a s k a l  w yjął z k ieszeni portfel i podał go

tow arzyszow i z b i jącem  sercem.
Był fo ostatni argument, jeżeli nie potrafi 

p rze łam ać nim oporu kapitan?, w szystko  na za w ­
sze  i nieodw ołalnie stracone.

-  P a n  się w aha, a ja  przyniosłem drugą 
cz ę ść  um ówionej sumy -  rzekł, s ta ra ją c  się w y­
badać wyraz twarzy przeciwnika.

-  A chl Do dyabłał -  zaklął Dawidson, ch o ­
w a ją c  szybko poitfef do kieszeni

-  Nie przypuszczam  -  c iągnął dale; P a sk a l  
przekonyw ująco  -  aby się pan teraz cn c ia ł  
cofnąć. W ypełniiem w szystkie  punkfa umowy,

-  A no, cóż  robić, sk oro  fak byłe umó- 
wiGne -  m ruknął niechętnie Dawidson.

Ale k loby byl bacznie  o b serw ow ał go z boku, 
byłby dostrzegł szatańsk i b łysk  jeg o  oczu i usta 
w ykrzywione ironicznym u śm iechem .

P a s k a l  jednak  nie zauważył tego, u w ażał 
rzecz za sk oń czon a  i odetchnął z ulgą.

-  A w ięc  c z e k a ć  pan bedzie juiro na nas,  
k a p ita n ie ?  -  zapytał.

-  jutro, tak, będę czekał.
-  C n jo d z t f l ie "c z w a r te j?
-  O godzinie czwartej.
Na tem zakończyła  się rozm ow a pomiędzy 

obydw om a w spólnikam i. P a s k a l  oddalił się 
lekkim  krokiem , a D awidson, p rzy cisk a jąc  t;eką 
portfel zaw iera jący  pieniądze, zeszedł po schod ­
k ach  kam iennych  aż na sam  dói w ybrzeża 
i w siadł do łodzi m a jące ;  go przewieźć na 
okręt.

R ozm ow a z P a sk a le m  przywróciła mu zu­
pełnie przytom ność umysłu. Nie czuł już ż a ­
dnego ocfężenia  w  mózgu.

Księżyc w yszedł z za chm ur i nikłymi pro­
mieniam i ośw ietla ł  przystań.

Dawidson zamyślony rozglądał się w około 
jak człowiek, który niema czystego sumienia. \

Cała ta spraw a wydała mu się  dosyć szczek  
górną i podejrzaną.

je sz c z e  w czora j opow iadano mu o więźniu, 
kfóry zDiegł z portu i pom im ow oli n asu w ała  
mu sie upornie myśl, że człow iek, z którym 
zaw arł um owę i k tórego ob ieca ł odstaw ić na 
sw oim  okręcie  do New-Yorku, był w łaśn ie  m oże 
pom ocnikiem  ow ego zDiega, u c ie k a jąceg o  przed 
pościg iem  władz.

Dawidson obeirzał się  raz jesz cz e  niespo­
kojnie. jąkgdyby lękał się, czy kto m yśli jeg o  
nie podsłuchał i zauważył nagle, że łódź ja k a ś  
płynęła Z3 nim, w  tym sam y m  c c  i on kierunku. 
Niepokój kapitana zw iększył s ię  jeszcze .

W  jakim  celu ia łódź, która niew iadom e 
którędy wypłynęła na morze, śc ig a ła  g o ?

Dawidson zwrócił się do swoich ludzi i kazał 
przyspieszać. Łódź płynąca za nim pospieszyła 
również, słychać było szybkie, miarowe ude­
rzenia wioseł i plusk fali.

Okręi D awidsona nie zna jdow ał się daleko. 
Obydwie łodzie dopłynęły do niego praw ie rów no­
cześnie .

|uż feraz kapitan był pewny, że1 to chodziło
0  jeg o  o se b ę  i m usiał b y ć  przygotpwanym na 
w szelk ie  ew entualności,  nie m ógł bow iem  w ie­
dzieć, w  jakich  zam iarach  płynie do m ego cz ło ­
wiek s iedzący  w  lodzi.

Kiedy dobili do okrętu Dawidson pow stał
1 ruchem reki poprosił la je m n iczeg c  g ośc ia  o 
udanie s i?  nz pokład.

(D okończenie nastąpi).
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Paryż w niebezpieczeństwie.
„Paryż w niebezpieczeństwie" -• tym okrzykiem 

rozbrzmiewa aziś cała prasa francuska, która na 
wszystkm sposoby omawia pytanie, czy należy Pa­
ryża bronić, czy też ustąpić bez walki. Chodzi tu 
naturalnie o możliwość dalszych postępów ofenzywy 
niemieckiej, która rychło może sn'ę oprzeć o stolicę 
Francy.. Bo cc do niebezpieczeństwa, zagrażającego 
Paryżowi od bomb lotDikćw i dzieł drekonoćnych, 
to Paryżanie iuż dawno się z tem oswoili.

Jak reaguje stolica F  ancyi na io zagrażające 
jej ciągle niebezpieczeństwo bombardowania, opisuje 
barwnie jeden z korespondentów.

Chociaż stolica Francyi — pisze — jest i dziś 
jeszcze pomimo ostrzeliwania, centrem funkcji rzą- 
dowo-administracyjnych, to jednak przybysze z Pa­
ryża opowiadają, ze w nocy zwłaszcza przedstawia 
się miasto dziwnie w tych nowych zmienionych 
warunkach, a widok jego wywiera na widza wstrzą­
sające wrażenie. Znikł gdzieś bez śladu ów świetny, 
błyskotliwy Paryż, tryskający powodzią świateł, 
których blask zapalał na niebie poświatę dalekiej 
łuny, a w miejsce jego rysują się miiczące, ciemne 
sylwetki wieżyc, kopuł i dachów, przenosząc myśl 
patrzących w odlegle średniowiecze. W  oświetleniu 
księżycowem nabierają kontury murów większego 
jeszcze urckn.

I

f t f f ź  W «jritbtxpltG Itńst*lf: opróżniona sala Rnbensa w paryskim Lctyrre. (Zdjęcia % d 8 czerwca b. r ).

Środek ten, używany już z powodzeniem na 
froncie, polega nu tem, ż6 w nocy puszczane są 
w różnych ptuktach Paryża niewielkie, podłużne 
baloniki, przymocowane dc stalowych drutów. Jest 
to jakby rodzaj ruchomego naszyjnika, który unosó

Niezwyslą jest także cisza, jaka osiada w nocy 
nad Paryżem, tak, że prawie iek na wsi odróżnić 
niuże ucho szczekanie psa lub turkot samotnej ao 
rożki. Zato w chwilach alarmu wypełnia się miasto 
piekielnem, żałosnym wyciem. Przeciągły gwizd daje 
się słyszeć w jakimś zagrożonym punkcie i wnet 
odpowiadają mu echem dziesiątki i set& podobnych 
sygnałów. To syreny przelatują przez ulice i grają 
coraz głośniej, coraz przeraźliwiej swoją ostrze 
gawczą fanfarę. Powietrze drży zda s:ę od tych 
drażniących odgłosów, jak metalowa płyta, a nagłe 
przejście od spokoju i ciszy do te ogłuszającej 
orkiestry jest jednem z codziennych wrażeń prze­
ciętnego Paryżanina. Prócz tego rozpoczyna się za 
porowy ogień artyleryi, a eskadry samolotowe wy- 
letuą na spotkanie przeciwnika. W  ostatnich cza­
sach bierze czynny udział w tej obronie miasta 
spocyalnie do tego celu wyćwiczona eskadra ame 
lykańska.

Paryżowi zagrażają jednak obecnie nie tylko 
aeroplany, lecz trkże pociski-niemieckich dział da- 
lekonośnych, które ostrzeliwują stolicę Francyi od 
chwili rozpoczęcia ofenzywy niemieckiej. Jak za 
znacza iednak korespondent „Nene Ziiricbor Ztg.“,

P tiy i  w Hltbezpieoieńltwl*: Salajw paryskim LfU7rzexzizabarylt dow*n»mi okrtm!. (Zdjęcie z_d 8 czcrwcj b. r )

Wzrok zatrzymuje się tylko ze zdumieniem na się nad miastem, ciągnąc za sobą druty, całkiem
jakichś dz:wnych, podłużnych poczwarkacb, zawie- prawie niewidzialna w nocy. Aparat lotniczy, który
szonych w powietrzu w różnych od siebie odstę- najadzie na taki drut i otrze się o niego śrubą lub
pach prawie dokoła miasta. Poczwarki te, ta tak inną częścią składową, zostaje natycnmiast wyko-
zwane „kiełbaski ochronne", najnowszy wynalazek, lejony przez ciśnienie balonika, któ*y szarpie się, 
mający chronić miasto przed atakami samolotów, chcąc pozbyć się ciężaru.

 ̂ I- -I '
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p jrji W HUbaSfUasaiBtwI*: „Eirtdnueja" stynuij galeryi obrałówzparysilego Loayra, (Zdjęcie a d. 8,c*«wca b. r.)

ludność Paryża, o ile okazuje wielki respekt przed 
powietrznymi atakami lotników, którzy w trzech 
sekundach burzą dom, o tyle mule niepokoi się 210 
milimetrowym granatem, który zaledwie nadwyrężą 
asfalt, co nio znaczy, że znajdujący się właśnie 
w strefie działania pociska jest w położeniu do po­
zazdroszczenia. Atak na dzielnicę robotniczą pochło­
nął wiele ofiar i spowodował niemal cały Paryż do 
szukania schronienia w katakcmbach. Zaznaczyć 
atoli należy dla uspokojeni? tych, którzy się lękają 
o piękny Paryż, że skutki ogclnego bombardowania 
francuskiej stolicy ograniczają iię dotychczas do 
tuzina zniszczonych domów mieszkalnych. Większa 
część pocisków padła na nlice i ogrody. Fabryki, 
gmachy rządowe, dworce, a zwłaszcza pomniki sztuL 
dotychczas nie poniosły większej szkody.

‘T i  K W IU  X *  — »»łt»

/ m i  w ■lebeipf«lieiibtvf« P tsty pcstimłnt, na 
kttfrym s i t l  wy ">»,iony (bsenie i  paryskiego I  onvrn 
słynny posąg Wcnos milofiskiei. (Żcąęcie z dnia 8 

czerwca b r )
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\mk tygodiliwi.
Kuchami moja Weronisia znalazła się mimowcli 

w  tem sumom pułożeuia, co premier sas*ryacki, ekscel- 
lencya dr. oaidler

Obydwoje, nie wiedząc nawet zapewne o sobie, 
zaciągnęli się pod zaaki towarzystwa „O P  K .“ 
(Onufry, paiuj kufry ..) i wybierają się w drogę. Ta 
tylko między mmi zachodzi różnica, iż moja małżonka 
jest przeświadczoną, że wróci, skąd wyjechała, pan 
Seidler zaś jest nawet wjęcej niż pewnym, że to nie 
nastąp*. Trzyma się też rękami i nogami poręczy mi- 
nlsteryalnego fot&lu i broni się. jak może. Co jednak 
jntro przyniesie, nikt nie wie. W  każdym razie, że­
gnając s ę z teką i pierogiem, bedzie miał czem łzy 
otrzeć, z stanie mu bowiem na pamiątkę bardzo łuana 
emeryturka, chocby nawet wypłacaną była w papie­
rowych pieniądzach. Jest ich, co prawda, dosyć, dzięsi 
pomocy koalicyi więcej nawet, niż być powinno, 
w każdym przeci.ż r zie można jeszcze za nie coś 
knpic, nic też dziwnego, że o ów papier tak się lnuzic 
ubiegają, jak niegdyś o marny kruszec. Powiedział 
pewien filozof, że bolesną jest rzeczą musieć wydawać 
pieniądze choćby nawet papierowe, ale stokroć bo­
leśniejszą nie mieć ich do wydawania.

I  miał racyę!
Wróćmy jednak do ekscelleucyi Seidlerr i mojej 

Weroniki,
0 ;óż jest rzeczą prawie pewną, że pan prezydent 

mini itrów pojadzie w arótkim już czasie na siały, 
a dobrce zasłnżony wypoczynek, ale jest też i to pe- 
v nem, że nikt po nim płakać nie będzie, najmniej zaś 
Gnlicyst, nie ciesząca się zunełuie jego szczególniej 
szymi wzglęaami. Podobnie jak i jego poprzednicy na 
pr 'zyayamym fotelu uważał on k«*aj nasz za coś więcej 
nawet niż drugorzędnego przysparzającego tylko kło­
potów rządowi centralnemu, jeśli zaś liczył się ki idy 
z nami. to tylko wówczas, gdy trzeb* było pomocy 
posłjm polskich dc wzmocnienia rządowej uarlamen 
tajnej większości i ratowania sytna^yi. To był także 
zwykle i okres obiecanek cacanek, o których się prze 
ciec bardzo prędko zapominało.

Galicya pożegna więc dra Seidlera bez żaln 1 ze 
szczarego serca życzyć mu będzie „szczęśliwej drogi" 
i powodzeniu w dr.lszem życiu

Jak  się już wyżej rzekło, nie powróci cn już ze 
swej podróży, kto bowiem politycznie pójdzie raz na 
dno, ten już zwykle nigdy nie wypłynie. Bywają 
wprawdzie wyjątki, ale te są bardzo rzadkie';

Weronika natomiast, choć i jej trudno jost rozłą­
czyć s ę z Krakowem, ma nadzieję, że wróci pod dach 
rodzinny i w objęcia kochającego małżonka, żegnają­
cego ją z żalem i życzącego także „szczęśliwej drogi" 
ale też i rychłego powrotu, oby tylko nie niespodzie­
wanego, taki bowiem dla słomianego wdowca może 
być czasem bardzo nieprzyjemnym.

Mogłoby się mnże komu wydawać, że wyjazd nu 
wakreye to przecież nic tak znów cięrklego. Kto jask 
tego zdania, ten 3ię grubo myli, be i w tym kierunku, 
dają się odczuwać wojenne stosunki i to nieraz bardzo 
dotkliwie.

W  pierwszym rzędzie, chcąc opuścić gród pod­
wawelski na cz',s wakacyjny, trzeba się przedewszyst- 
kiem zaopatrzyć w najrozmaitsze, możliwe i niemożliwe 
do zdobycia dokumenty podróżne, bez których nie 
można nawet nosa wystawić poza rog- tki miasta.

Mnsi się więc każdy i każda wymeldować najpierw 
policyjnie, co zresztą nie jest rzeczą tak trudną, puza- 
tem zaś chlobowo, enkrowo, kawowo, tłuszczowo, my- 
dlano >td., cc już nic przychodzi tak łatwo, jakby 
może kto myślał.

W  tym celu należy się udać do odnośnego biura 
miejskiego, wydającego owe karty i tam zgłosić swój 
wyjazd. Ale tutaj najczęściej albo się nio zastanie re 
foreuta lub referentki, albo się ich zastanie, ale się 
natomiast dowir.dnjb, te brakło chwilowo blankietów, 
które mają dopiero nadejść z magistratu, Kiedy zaś 
nadejdą, tego nikt przewidzieć ni 5 może przy zu?nym 
autonomicznym pospiechn

Ale, dajmy na to, był i referent, znalazły się i 
owe urzędowe biankitty, mające to do siebie, że właśnie 
wtedy ich brak, gdy icn potrzebt . Zinim  ot^ymusz 
żądany cyrograf, musisz zwrócić pobrane na ten mie­
siąc karty, a jeśliś je jnż żmdi (proszę tego jednak 
nia brać dosłownie.,.), nastręczy ci to ca*y szereg 
trudności, prawie nie do przezwyciężenia. Chyba, że 
masz protakcyę. W tedj a u pełnie co innego, wszystko 
idzn giaiłko i lekko, jak po masie lub mydie. Lecz 
takich szczęśliwców jest, niestety, mato, a kronikarz 
do ich rzędu nie naioży, wobue czego wymeldowanie 
Weroniki nie poszło c n  bynajmniej tak łatwo,, gładko 
i lekko, jak po maśle lub mydle, choć obie te haity 
miał w zupełnym porządku. Brakowało mu chlebowej,
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gdyż się o nią nie starał, wiedząc, że na nic się nie 
przyds, gdyż na nią chleba nie dostanie, nie mógł 
tez zwrócić i cukrowej. Tę ostatnią skonfiskowała 
małżonka, oświadczając Je  jej nie wyda zr, łndną cenę, 
gdyż potrzebuje cukra do smażenia konfitur... (pro­
szę '... czy to nie zbytki ?. . przyp. zece a).

O ta.ecznie dało się przecież jakoś cminąć te tru­
dności, z wl,- szcza, gdy się kronikarz powoła: na zdauie 
jeanej z krakowskich, bardzo srogiej eiscellencyi, która 
wyraź ji* Dowiedziała, g iy  chodziło o jaj skórę, że 
ustawy są na to wydane, „ny je módz obchodzić". 
To dopiero odnośnemu fonkeyonaryuszowi przemówiło 
do serca. Pani Weronika otrzvmoła więc czarne na 
białem, ze może jechać gdzie się jej podoba i tam 
starać o dalszą eprowizacyę, o ile ją naturalnie do­
stanie.

Wiedząc o tem, jak dziś wszędzie o wszystko 
tmdco, nawet na swych śmieciach, a cóż dopiero 
między obcymi, pomnąc nadto na oświadczenie zarzą­
dów naszych zdrojowisk i uzdrowisk, że „aprowiza -.ya 
na miejs u jest zapewniona", ale one nie ręczą za nic, 
wobec czego ie st wsknzanem przy wiezienie j  ze sobą 
prowiantów, należało się ież o takowe postarać. 
Ostatecznie udało się zebrać cc najważniejsze do utrzy­
mania życia, gdy samo świeże powietrze nie wystć.rczy, 
wyłonił się przecież nowy sęk. W  drodze Ppw M nty 
mtgą uledz konfislacit i dostać się do żołądków nic 
tych, dii których były przeznaczone, W  tym celn 
powinno się mieć specyalnc pozwolenie władzy no w j 
wiezienie zapasów z Krakowa i przcwieziinie ich na 
inne miejsce, gdzie je już, o ile się w międzyczasie 
nie zepsują, bedzie można skonsumować w spokoju.

0 takie pozwolenie trzeba się sterać aż we Lwowie, 
ponieważ saś wiadomo jak sprawnie obecnie nasze 
poczty fankeyonują i ile tego r dzaju podań wpłyy a 
w tym okresie do odnośnej wiadzy, której się także 
mo spieszy, powinno się to uczynić bod»j na dwa mie 
siące przed terminem wyjazdu, a następnie nzbroić 
sie w cierpliwość i czekać.

1 ja tak zrobiłem, czekam też cierpliwie, czy ze­
zwalające odpowiedź nio nadejazie przypadkiem w... paź­
dzierniku, bo i to nie jest wykluczonem. Magistrat 
krakowski w roku ubiegłym rozlepił w czerwcu prze­
pisy o odmiataniu śniegi' z preed domów, naouest 
nictwo w roku b;eżącym w ostatnim dnin subskry- 
buwai-ia tisinej pożyczki wojennej plakatowało urzę­
dowe zachęcenie do tego, datowano „5  czerwca", pocói 
więc mr, się spieszyć jakiś tam urząd żywnościowy. 
N ikt na tem żle hic wyjdzie, skorzysta nawet :en, 
kto miał jechać, a 7,0 strachu przed konfiskatą nic 
pojechał zostaną mu bowiem w kieszeni pieniądze, 
jacie byłby wydał Da drogę.

Niema więc złego, Łtóie w tym przynajmniej wy- 
padkn, nie wyszłoby na dobre.

Przypuśćmy jednak, ie  ów jadący lub jacąoa uro­
dzili się pod szczęśliwą gwiazdą, i owo pozwolenie 
nadeszło na czas.

Wszystko jut do podróży przygotowane, pozostaje 
jeszcze scaranie się o bilet kolejowy, a potem o miej­
sce we wagonie. co już stanowi najtrudniejszą z tru­
dności, utrudniających w obecnych czasach pod”óżo- 
vauie, bez względu na to, czy się jedzie w intere­
sie, czy też, jak się to mówi „d ia przyjemności".

Aby sJę nie narazić niepotrzebnie na połamame 
żeber przy okienku kasy kolejowej, gdzh ścisk panuje 
stale nie do opisania, a petem usłyszeć, że bilety na 
ten dzień jnż wszystkie rozsprzedano, idzie się nu 
ulice Szpitalną, do Związku turystycznego, gdzie również 
można nabywać bilety. T rtaj jednak spotyka się taki 
egon, ie  niczem jest jego kolega z prze J  drzwi głównej 
trafiki w dnin fasonku Ludzi ogarnęła gorączka pc 
drófowania, jeździliby, czy im potrzeba, czy nie, po 
nieważ zaś mają dość pieniędzy, nie przychodzi im to 
z trudnością. Można śmiało powiedzieć, ie  na sto po­
dróżujących dziewięćdziesięciu pięciu mogłoby zostać 
spokojnio na miejscu i nie ponieśliby bynajmniej straty, 
owszem oszczędziliby sobie przykrości podróżowania 
w obecnych warnnkach

I  lt-taj można też znaleźć pośredników, którzy 
staną za ciebie do ogonka, ale musi się im słono za­
płacić za stratę czasu i fatygę.

Ale, dajmy na to, wszystko poszło jakoś szczęśii 
wie, dostało się jnż tak upragniony bilet jazdy. Spie­
szy się więc na dworzec kolejowy, na godzinę przy­
najmniej przed zapowiedzianem przybyciem p. ciągu na 
stacyę. Z tej godziny robią się orzeeież dwie lub trzy, 
jeśli nia więcej, pociągom bowiem także się nie spie­
szy i z reguły przybywają z bardzo powrżnem spó­
źnieniem.

Jeśl; się ma protekcyę (mój Boże, gdzie joj nie 
potrzeb!. . )  i dostanie się zawczasu na peren, lo je­
szcze pół biedy, gorzej przecież, jeśli się jast skaza­
nym na pobyt w poczekalci, gdzie się ma sposobność 
zakosztowania rejskieh rozKoszy, jakie czakŁją w  dro­
dze. Kto nie jest ubezpieczony od wypedku, niech się 
tutaj nawet nie pokazuje!..
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Zajechał wreszcie pociąg, otwarto pod wcie, ruszyła 
się fala czekających. Pchają się jedni przez drugich, 
bacząc tylko na to, by się jak najprędzej dostać do 
przedziału. Z ia je się, że w dniu sąuu ostatecznego 
nie będzio na dolinie Jozafata takiego rozgardyaszu, 
jaki codziennie można sbstrwowrć na dworcu kolejo 
wym. Ludz5e stają się tuta) poprostn bezmyślaemi 
istotami; pędząccmi przed siebie na oślep, niczem stado 
baranów... N i na pkć, ni na wiek nikt tutaj nie 
zważa...

Ale do wagonu dostać się nie tak łatwo, jaKby 
może kto sądził. Drogę trzeba sobie torować siią lnb 
podstępem. Nieraz się zdarza, że poważna niewiasta, 
nie bacząc nawet na to, jaki ncieszny widok ma reszta 
towarzyszy podróży, przez okno pcha się do wagonu... 
Ale ktoby tam patrzył na nią, gdy każdy myśli tylko
0 tem, w jaki sposób dostać się do wnętrza.

Ostatecznie, gdy i to się już udało, przekonuje 
się człowiek, zo sprzedano daloko więcej biletów, niż 
jest miejsc, że więc musi odoyć podróż stojąco. L9cz
1 za to dz'ę>.uje Pann Bogu, choć się gniecie, niczem 
śledź w beczce i tchu nawet złapać nie może...

Ne, tem urywam pierwszą seryę przyjemności po 
dróżowania W obecnych czasach, sądząc, że zacna 
W ercn ira, gdy te słowa przeczyta, może się zdecy 
dnje zmienić zamiar i zostanie wraz zo raną w K ra­
kowie. Draga seryr,, opisująca podróż samą i przyby­
cie na miejsce, będzie tematem następnej kroniki, boię 
się bewiem tyle okropności podawać Czjtelaikom na 
raz. Przez samo ich czynnie meże się człowiek łaewo 
nabawić rozstroju nerwowego, wiadomo zaś, Ze nerwy 
stroić trudniej trochę, niż pierwszy lepszy zepsuty 
klawicymbal.

Tyle tylko dodam, co w zw!ązku z wyjazdem żon 
na wakreyo pozostaje, iż nacze panie, o ile same zmu 
szone są do wybrania się na letnie wywczasy, mężów 
zaś pozostawiają na miejscu, zawiązały niedawno „To- 
y  arzys**wo ochrony wierności mattcńskifa]". W  ubie*- 
głym tygodniu odbyło się pierwsze walne zgromadze­
nie, na którem powzięto jednomyślnie następujące re- 
zolrcye:

1) Nad życiem i prowadzeniem się tak zwanych 
„słom iarych wdowców" w czasie nieobecności ich zon 
w Krakowie roztoczy snecyulną opiekę wydział Towa­
rzystwa przez swe członkinie, pozostające na miejscu

2) Słomianemu wdowcowi pod żadnsm warunkiem 
nie wolno w czasie nieobecności żony zdejmować z palca 
pierścionek ślubny. Wyiąfcek stanowią ci mężowie, 
którzy, za pozwoleniem władzy domowej, pierścionki 
owe wraz z innymi klejnotami zastawili na pokrycie 
kosztów wyjazdu zony do kąpiel.

3) Przez cały jzas nieobecności żony żaden ze sło­
mianych wdowców nie może posiadać klaczą od bramy. 
Stróż i stróżka są pod osobistą odpowiedzialnością 
obowiązani do prowadzenia dokładnego dziennika z za­
piskami, o której godzinie i minucie w nocy przybył 
odnośny osobnik do domu, sam, czy w towarzystwie

(Bardzo przepraszam, ale, ponieważ zapiski -na sir 
prowadzić w nocy, rojtsLr ten nie powinien się cbyba 
nazywać „dziennikiem", przyp. zectra).

4) W ydział Towarzystwa poczyni kroki, gdzie na 
leży, by na czas wakacyjny zsmkaięto z nrzędn wszel­
kie lokale rozrywkowe, jak : separatki, kabarety, we 
sołe i smutne żaby i inne tym podobne. Należy się 
wystarać nacUo o zakaz sprowadzania w tym czasie 
podniecających pokarmów i truokó w, naprzjiład  szam­
pana Szczególniejszą uwagę zwrócić należy zwłaszcza 
na kawior, który, jako importowany do nas z Ukrainy, 
mógłby się stać w swych skutkach bardzo niebezpie­
cznym. Wizdomo, jak „szeroką naturą" odznaczają się 
Kozacy, wobec czego sprzedaż kawioru tamtejszej p-o 
weniencyi m tsi być bezwarunkowo wykluczoną.

5) Ka idy z małżonków złoży na piśmie solenne 
przyrzeczenie, że nie złamie zaprzysiężonej przed ołta­
rzom wierności małżeńskiej mysią, mową, tembardziej 
zaś uczynkiem, nawet, gdyby się sposobność nada­
rzała Przyrzeczenia te mają być złożone w archiwum 
Towarzystwa, które ma obowiązek podawania do pu­
bliczni- j wiadomości nazwisk nie dotrzymujących przy­
rzeczenia.

6) Za moralne prowadzenie się w czasit wakacyi 
wyznaczone będą dla słomianych w diw cćw  specyalue 
cagrody cnoty. Przyznaniem ich zajmie s'ę wydział 
Towarzystwa na pierwszem posiedzeniu po wakacyach. 
Nazwiska i podobizny laureatów będą opublikowano na 
koszt Towarzystwa w pismach miejscowych 1 zagra 
uicznych.

Ponieważ moja władza domowa dotąd nie opuściła 
K-arowa 1 nie wie, kiedy to nastąpi, gdyż pozwolenia 
na przewóz prowiantów nie otrzymała (a ja nie riijn  
taKże jeszczo pieniędzy na ich zaknpuo. .), kfo wio, 
czy się wszystko nie skończy tylko na projencie.

, ¥
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Z tygodnia.
Rząd polsxi o przynależność! 

państwowej Legionistów.
Królewsko poiski rząd wysłał na ręce delegata 

austro węgierskiego mmisteryitm spraw zagrani­
cznych w Warszawie ważną enuncyacyę, dotyczącą 
kyes:yi poddaństwa Żołnierzy polskich, która obscnie 
odgrywa tak ważną rolę w toczącym się procesie 
w MarnatosŁ Sz.get. -

Królewsko polski rząd powoiuja się na znaną 
entncyacyę cesarza Karula z dnia 11 kwietnia 1917 
rokn, na mocy które] cddaje Polski Korpns posił 
kowy jano kadry przyszłej armii polskiej, dalej na 
rczcaz dzienny generała Basselcra, któyy przyjmuje 
na mocy ustawy między Niemcami a Austro Wę­
grami P. K. P. pod swoją komendę, jako na]wyż3zy 
wódz polskiej siły zbrojne], dUe] ua zapewnianie 
komisarzy obu rządów, złożone Tymczasowej Raazie 
Stanu kiedy Legiony zostały wysłane na front 
wschodni, zapewnia ące, że tyiko konieczności woj­
skowe zmusuy rządy okupacyjne do tego krokn, 
a Legiony niebawem powrócą do swej dawnej ron, 
biorąc wreszcie pod uwagę, iż w styczniu 1917 r. 
ówczesny komendant P. K. P. hr. Szeptycki oddał 
się do rozporządcsnia tymczasowej Kacy Stanu, 
jaso najwyższej Władzy Polskiej", a wszystkie od­
działy P. K. P. przyjęły to samo stanowisko, wy­
syłając depesze hołaownicze do swej wtadzy prze­
łożonej. Otóż na podstawie tych wszystkich danych 
„Królewsko polski rząd sądzi, ze uczestnicy P. K. 
P nietylko byli w zupełności nnrawn.eni, ale na­
wet obowiązani do uważan a się za przynależnych 
do wojska polskiego, należącego do polskiego pań­
stwa. jeżeli nawet wielu uczestników P. K. P. jest 
uustryackimi poddanymi, to powyższa okoliczność 
nie zmienia nic we wspomniane' zasadzie, ;em więej, 
żc w P. K. P. ziaiduje się także znaczna ilość 
kroiewsko poiskicn podaanych.

Królewsko polski rząd pozwala sobie dtciać jesz- 
cze w końcn, o czem już częstokroć, jak o swem 
przekonaniu zawiadamiał cesarsko-niemieckie i c. k. 
austro węg.eiskie władze, że uważa się z:. nprawDio- 
nego, na podstawie uieżonych przez konwencyę 
naską zasad, do pozostawienia w mocy dotjcnczas 
obowiązujących w kraju praw odnośnie do przy­
należności państwowej, wedłng których kużdemn 
należy się przynależność państwowa tego kraju, 
w którego wojskn służy

Zamordowanie niemieckiego posła
W  M j S i t o i f i ;

Wypadkiem ostatmch dni, który może mieć po 
ważne następstwa, jest zastrzelenie w Mcskwle 
posła niemieckiego hr. M.rbacba. Przebieg tego 
morderstwa urzędowa Biu.ro Wolffę tak opisuje/

A Dy otrzymać bezpieczny wstęp do poselstwa 
i do hr. Mirba ;ha, mordercy fctzan się zameldować 
na podstawie wyłudzonej lagitymacyi, jako peino 
mocnicy komisyi dla zwalczania kontrre wolu cyi. — 
Zaczęl- mówić o procesie węgierskiego oficera hr. 
Rjberta Mirb?cha.

Dopiero po pewnym czasie wyjęli rewolwery 
i strzelili do hrabiego . dc radcy legacyjnego Ries 
lera oraz porucznika Maellera, poczem wyskoczyli 
przez okno pokoju parterowego i jeszcze w skoku 
rzucili granaty ręczne na zrani on ogo już pooła. — 
Inni członkowie poselstwa lia odnieśli ran. Mor­
dercy uszli w przygotowanym jut samochodzie, do 
którego zaskoczona straż napróżno strzelała.

Zaraz po otrzymania wadumcści przedstawiciele 
rządu bolszewików Cziczenn i Karachan udah się 
do poselstwa i wyrazili najgłębsze ubolewanie z po­
woda dokonanego morderstwa, które zwraca się ich 
zdaniem nie tylko przeciw Niemcem, ale też i pm - 
ciw DoIszewikom. W dwie godzlay później przyszli 
Lenin i Swerdłow, prezydent centralnego kimiuetn 
wykonawczego i złożyli takie samo oświadczenie.

Jak zapewuir telegram Biura Wolffa, zamach 
na posła niemieckiego miał Dyc sygnałom ruchawki 
przeciw panowaniu bolszewików. Jak się zdaje, 
w tym ruchu mieli uaz ał socyaloi rewolucyoniści 
z lewicy wraz z prawicowym Socyalrewplucyonista 
Sawinkowum i jego agentimi koalicyjnym'.

Sawinkow jest kierownikiem ruchu eutentcfil- 
skiego, w Moskwie i ma stosunki z Cz.echrmi i Sło- 
r-akcani, tudzież z mienszr“ ,:kami Był on pod Kie­

rońskim ministrem wojny. Niespełna cztery tygo­
dnie temu odbyło się w Moskwie aresztowanie wielu 
jego zwolenników i agentów, ale to widocznie nie 
osłabiło jego organizacyi.

Jak doniosły dalsze telegramy, po zamacha 
w różnych punktach miasta rozgorzały gwałtowne 
walki pomiędzy przeciwn.kami a zwolennikami bol­
szewików.

Wilson o celach wojen^ch 
koalicyi.

Prezydent Wilson wygłosił na grobie Waszyng 
tona wielką mowę, w któiej między innemi po­
wiedział :

Rządy, związane sojuszem, walczą o następujące 
cele, która muszą być urzeczywistnione, zanim na­
stąpi pokój:

1) Zniszczenie wszelkiej samowoli i władzy, która 
działając potajemnie i we własnym interesie, może 
zakłócić pokój świata, a jtżtli zniszczenie jej nie 
jest obecnie możliwo, to zepchnięcie je, w stan rze­
czywistej bezsilności.

' 2) Uregulowana wszystkich kwestyi, zaiówno 
terytoryalnych jak i zwierzchnicy ch, gospodarczych 
i politycznych na podstawie swobodnego przyjęcia 
tego uregulowania przez naród, do ktorego to ure- 
gmowame bezpośrednie się odnosi, nie zaś na pod­
stawie interesów materyalnych i korzyści którego­
kolwiek z innych narodów, które życzą sobie innego 
nregnlowania celem rozszerzenia swoich wpływów, 
względnie swego panorama.

5) Zgoda wszystkicn narodów, aby w stosun­
kach wzajemnych k.erowsć się temi Samemi zasa­
dami honoru i poszanowania prawa zwyczajowego 
społeczeństw cywilizowanych, które obowiązują po­
szczególnych obywatel, państw nowożytnych, to 
jest, aoy wszystkie obietnice i traktaty były wza­
jemnie przestrzegane, aby me było spisków i za 
machów, aby stworzono wzajemne zaufauie na pod­
stawie wzajemnego poszanowania prawa.

4) Utworzenie organizacyi pokojowej, będącej 
rękom'ą, że cała po ęga wolnycn narodów nie do­
puści do jakiegokolwiek naruszenia praw, któraby 
stworzyła trybunał rozjemczy, któremu mmłyby być 
przedkładane wszystkie przeciwieństwa międzyna­
rodowe.

To wszystkie warunki — rświadczył Wilson — 
i cele możemy objąć jedną myślą: Dążymy do pa­
nowania prawa, opartego na zgodzie rządzonych, 
opartego na zorganizowanej opimi ludzkości.

VIII. pożyczKći wojenna.
Przy suoskrypcyi YHI. pożyczki wojennej na­

leży pamiętać o udogodnieniach, jakie obligi tej 
pożyczki, w przeciwieństwie ao innych papierów 
wartościowych, subskrybentom dają Udogodnienia 
te można zebrać w następujących punktach:

1. Bank anstro węgierski i Kasa pożyczek wo- 
jeneych udzielają za złożeniem obligacyi tej po 
życzki wojennej; względnie kwitów tymczasowych 
jako ręcznego zastawu, pozyczek aż do 75% nomi­
nalnej wartości podłng stopy procento wej o pól %  
niższej, a miano wicie p di. g k«.żdoczesnej oficyalnej 
eskontowej stopy procentowej.

Także na inne w austro węgierskim banku lub 
Kasie pożyczek wojennych do zastawiania możliwe 
papiery wartościowe ulziolają powyższe dwa za 
kiady podług każdorazowej oficyalnej c3kontowej 
stepy procentowej pożyczek, o ile kwota, którą ma 
3ię otrzymać, dowodnie służy na pokrycie sumy na 
podstawie tego zaproszenia subskrybowanej.

Nad*o udziela Bank austro węgierski i Kasa po 
życzek wojennych pod wymienionymi przedtem wa­
runkami stronom, które dowodnie w czasie powyż­
szych terminó w wpłaty zaciągnęły pożyczkę w innym 
zakładzie kredytowym (banku, kasie oszczędności, 
kasie zaliczkawej ita ) mb w firmie Dankowej na 
snbskryjicye tej pożyczki wojentej w cełn spłacenia 
jej V7 tej wysokości, aż do jakiej dowodnie zalega 
jeszcze w dnm wniesienia podania, nowej pożyczki 
podług stałej stopy procentowej 5%  i prolonguje 
się ja lodług tej stałej stopy procentowej.

2 Od obrotu VIII. pożyczki wojennej nie opiaca 
się żadnego padatku obrotowego od papierów war­
tościowych.

3. Obligacyi pożyczki państwowej i państwo­
wych bonów skarbowych VIII. pożyczki wojennej 
można będzie użyć podiug czystej ceny subskryp­
cyjnej do płacenia podatków od zysków wojonnyob 
(podatku wojenni goi

W celu popierania snbskrypcyi VIII. pożyczki 
wojennej, przyzna się, jak przy poprzednich po­
życzkach wojennych, daleko idące zwolnieni* od na­
leżytości specyalnenr rozporządzeniami.

4. Obligacye VIII. pożyczki wojennej a miano­
wicie tak pożyczki państwowej, jak również bonów 
skarbowych, przyjmować się będzie po wojnie 
w Austryi od subskrybentów po cenie snb3kryp- 
cyjaej w miejsce zapłaty nizy sprzedaży i licyta- 
cyach wartości demobilizaeyjnych. Nadto uwzględni 
się specyalme przy sprzedaży tych wartości takich 
kupców, którzy zgłoszą zamiar zapłaty ceny zaknpnu 
w subskrybowanych przez nich obligacyach ósmej 
pożyczki wojennej.

8 halerzy
"iisraj* kart- 
corMpondan- 

cyjna, lipo­
mo cą któr.j 
umawiać mo­
żna udj głó­
wny katalog 
'.o ry  na łądl- 

nia ba«platnir w y ijta :
M ó t w i i i  U k r y t a  l a g a r U w

H iu s  F in r i f
a. I k. m dw . d o il iw u  
w BrHx Nr. 1715 Cuchy
M Uowr albo -talowy iłg a  
rok Ankor K 80-, I 40-. 
Woj .nu; i i g n ik  r-alowy K *6-—, 3t - ogari t i Bi ■ 
•i - o moti li irobro Glo­
rii) podwójna 'conirta Ankor 
rtmontMr r  I i-— 451—, po- 
r l a c i E ?  s i g n . k  .Ankor r  4-
0 ontolr i  podwójną koportą 
_  8łV 48-—; Bndalki
1 aogary dclonno w wltlblm 
WTbono. J  lotnia g rarar 
cya. Wyiyika aa i illcr’.  j. 
Znrclann doawUrn^Inb —p-ot

piknląday.

m zh

IE

Inbrii Ltliizinl
Hrtid IlifKfnnijtk

m
i nowości jeryami tanio 
sprzedaje. Cenniki wysy­
ła za pop zedn.em nade­
słaniem znaczia poczto­

wego 25 hal.
Handel marek zagranicznych 
E u g .  S t e b l e c k i  
Lwów, ni. Karm licka 6.

J Tasiemiec
w r a z  z  g ło w ą  b ez  fru d u  s z y b k o  
i  p e w n ie  u su n ię ty  z a p o m o c ą  p i­

g u łe k  C  Z' O a p t e k a r z a  V e r t e s ’a . Z u p e łn ie  n ie s z k o ­
d liw e  i p ro s te  w  u ż y ciu . P o c z e m  p o z n a je  s ię  i s t n i e ­
n ie  t a s i e m c a ?  P o  te m , że  s p r a w ia  ro z m a ite  d o le g li­

w o ś c i te m u , k to  p o s ia d a , j a k : k o lk i  i k u rc z e  ż o łą d ­
k o w e , u c z u c ie  p a r c ia  w  trz e w ia c h , ja k  g d y b y  k łę b y  c is n ę ły  s ię  aż 
po g a rd ło , w ia tr y  i u p ła w y , s ą c z e n ie  s ię  w  k is z c e  s to lc o w e j,  n a p a d y  
z a w r o tó w  g ło w y , b r a k  a p e ty tu  n a p rz e m ia n  z  w ie lk im  g ło d e m , z n u ­
ż e n ie  i n ie c h ę ć  do p r a c y , o b fite  w y d z ie la n ie  ś l in y , g o rz k ie  o d b ija n ie  
s ię  itp . ja k o  z e w n ę trz n e  o z n a k i n a le ż y  w y m ie n ić :  s in o  o b w ie d z io n e  
o c z y , o s o b liw a  b la d o ś ć  s k ó r y , b la d a  t w a r z , o b ło ż n y  ję z y k , c h u d n ie -  
n ie , n a d ę ty  ż o łą d e k . P r z y  z a m ó w ie n ia c h  n a le ż y  p o d a ć  w ie k  o s o b y .

I  p u s z k a  C  a O  p i g u ł e k  K 1 0 ’3 0  fr a n c o  (o p ła tn ie ) . D o n a b y c ia  u 
Ł .  a p t e k a  p o d  „ B i a ł y m  O r ł a m “ , L u g o s  7 4 1 ,  B a n a ł

Piawdz m  ostrza G ille t te .
Maszynka do gnlmii* i strzyżenia.

A p a ra t do g o le n ia  p o s r e ­
b rz a n y  z  6  sz tu k a m i o b o - 
s ie c z n e m i, o ty g in a ln e m i o -  
s tr z a m i G il le tte , n ik lo w a  
m is e c z k a  z  p e n d z le m , n i­
k lo w a  m is e c z k a  n a  m y d ło , 
lu s tr o , w s z y s tk o  w  e le g a n ­
c k im  e tu i, k o m p le tn y  K  3 0 . 
T e n  sa m  a p a ra t  „ V e n d e tte *  
K  2 4 *— . M a s z y n k a  d o s tr z y ­
że n ia  w ło s ó w  i b ro d y  na 
3  m m ., 7 m m . i  10 m m . 
K  2 4 ’ — . T a s e m a  1. ja k o ś c i  
K  3 0 . W y s y łk a  za  n a d e s ła ­
n iem  n a le ż y to ś c i z  W ie d n ia  
p rz e z  g e n e ra ln e g o  z a s t ę p c ę :

Max Bbhnel
W i e d e ń  I V ,

Hargć/ethei.str. 27. Od. 82.

Ręczne młynki do zboża
m i e l ą  n i .  m ą k ą ,

na rrzówkę i piękną mąkę 
wszystkich rodzai zbota. Po­
jedyncze r. bardzo trwałe 
wykonanie, prawie nie do- 
znzycia- z hartowanymi szei- 
bami do mełcia do zmiany. 
Cena bez podstawy z no- 
tem rozpędowym ciężar ca 
12 kg. K 120, z korbą wa­
ga ca 7 kg K 100. Wy  
syłka loco Wiedtń za po- 
przdćciei nadesłaniem 2 0 K. 

Rrszta należytości za pobraniom dostarcza 
E. Wolfsohn, Wl leń II, OL rmUlIm ytr issr 17.

Zastępcy poszuluwtni
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mmtowy „CudnUi" Ja n a  W o lnego
J  v l m y  w y r i b  t r u l n  =  —  - - -H u r a b i w ,  P l a e  n i e i e y a i i k l j  Ł .  9  [ (d o m  w l a i n j ) T e i« f « L  N r .  ś S l ,

i o k n  1  t a m / e  p o lisa

1 j r i A c y  C Y P R E S
K R A K Ó \ T  u lic a  B i e w i w  18 /5 1

Ślćtżypce ze smyczkiem K 50 - ,  6 0 :- ,  80 - ,  do 160*- 
Fuleraly K 25 -35 . Ha rmonie w różnych paiun. K 30• 
60-- 80-- do 16C Klarnety 5 klap. K 3 0 '-  8 1 jai 
K 35’- ,  lo klao. K 40- . Trąby ak: rr iofiowe po K 14. 
16*—, 18*—, H< rmonljkl ucine K 3 50 6-—, T—, do 12.

Mandoliny K 60 7C 8 0 - do 90 -  
Wysytka za pobraniem oocztowem. Zr nieodpowie­

dnie zwracam pieniądze.

B u c i k i  l e t n i e  ( s a n d a ł y )
z nieruch, nemi podeszwami drewnu nemi z żółtej skóry 
roto -ej, bez zarzutu wykonane, bardzo ładne, prakty­

czne w n os,w ?  oferujemy
K 3 4 5

,  9 3 0  
„ 10-60  
,  l i ‘25 

,  13-55 

,  14 30 
„  15 S

Uf, 2J—27 
,  j 8—30 
.  31-33  
,  34-23 
,  37-39 
,  40—42 
.  13—40
Wysyłka za pobra­
niem. Mniej jak trzy 
pary nie wysyła się. Za nienadsjące się zwrot pioniędiy 

Dom eksportowy andalów
S .  H a j j k ,  W i s d s n ,  14 B e z l r k ,  Seuhshauserstrasse 11.

]sdyfl« ro zry w k ą  dla starszycii I m łodszych je.-- ogólnie v ■ :

Kino kkiuonHOwe
„Triumph" (mar)... prawnie othroniou"), z prawdziwemi 
aocze ': mi „Jcana“. Aparai. z 50 filmami w ozdobnej 

kasetce tylSo kor. 4 '—.
Specyalne jerye filmów zwyczajnych K. 1.20; Wojennych 
K 1‘30; Ak.ów artystycznych & 3-50 (tylko dla doro­
słych/. Co tydzień nowe serye 1 Za nadesłaniem należy- 
*r*d orLZ 50 hal. na porto i opakowanie. Za zaliczką 

się ni* wysyła.
Faory. u generaino i*dtęp»oro. Don han«iuwy

M. P i s r o i b k  I  S k z ,  K r a k ó w ,  K a r m a l i o k s  9/ z .
Dla P. T. Kupców odpmedai rabat.

Róvnież do nabycia: M. Dobkowski, Chełm (Polska); Bo- 
łnaz-Zoncayh, Zakop m ; Józef Twarug, Wolanka.

Odnawiaj tlo akdrg tw any w ola

a O u k i e m  ł u s k o w y m
aa liaal wanlklah środków plfknoiai a n a a y a .

Prs »  tę knracyę łuskową u u a się nii- 
putridieni* W przeciągu iii®, ięuc dni 
x* skóry wizyitkia znajdując* się w niej 
i na niej Mędy izóry, jak piegi, zajady, 
pr/ezcze, Jółtr plam , cnrwn-ioJĆ nosa, 
rlelki* pory itp. zwiędłą 1 obwisłą ekórę. 

Po UKończeniu km acyl ukuiaj- -ir oilnie -sjąca pię­
t a  d i oary miodzie csa, świeża t eiyaśa jak a dziecku 
Wykonanr w/goanc w domn i niedoirrzegaln- dli 
i lic tlenia. Cim 15 &. — Dyskretni ryeyika sa za­
liczką lnb nadMłaniem nzlel/todui (taki* w markach).

laloa 1. Scwali Ib: IŁ, PiuAiMiruu J , III Ił.

iiadznyczćiiie szylłi m. 1490
sz y je  szybko* ja k  m aszyn a . N ajlep szy  w y n a la z ek  ażeby 
sk ó rę , podarte b u ty , u p rząż, dek i, sak i ja k  w s z y s tk ie  ro ­
d zaje  m atery i i su k ien  etc. sam em u c e ro w a ć  i sz y ć . Nie­
zbędn e d la każd ego . G w aran cya  za trw a ło ść . Cena k om ­
pletnego sz y d ła  z  n ićm i, 4  różne igty i pouczeniem  za 
sz tu k ę K 4 - 9 0 ,  3 sztu k i K 13 5 0 ,  W y sy łk a  za pobraniem  

przez

M .  S w o b o d a ,  W i o d e ń  l l i / 2,  H i e s n g a s s e  13— 31.

Iln iw e rsiifi! n ił i ii i t  i w  p l
M ój u n iw ersaln y  m łynek ręczny n a­
daje s ię  zn ak om icie  do m ielen ia  m a­
ku, korzen i, cu k ru , k a w y , k aszy  
ow sia n e j, o rz ech ó w , p szen icy , ję ­
czm ien ia , o w sa , ż y ta , ku k u ru d zy , 
ryżu i t. p . Ten m ały  m tynek o k a ­
zał się  znakom itym  p od czas w ojn y 
i m oże b y ć do k ażd ego  rodzaju  
m ielenia, na ra z ó w k ę  i p ięk n ą m ą ­

kę u żytym . W a g a  około  1 Kg.

Cena za szatkę K 24
W y sy łk a  z W ied n ia  za poprzedniem  
nad esłaniem  n ależy tości przez gene­

ra ln ego  z a stę p cę :

M a x  b o n n e l
Wiedeń IV,

Hsrgjretbefló̂ , 27. Oii.62.
Prospekty durni.

K i i d i  K o b i e l a
c*yt* moje bardzo intere- 
tnjące ponMenia ccwoMe-

i c e g o

Nieocenione rady przy zanika­
nia i braku palnych keztattów! 

Proszę pisad z zaufanie.*.
IliA KRAUSE, Pr«BBiur| (l||iyj, uiemitniat 2,

Oddalał Nr. !24 .
Nte nie koBiitjf*.

PIEGI.
Do u su n ięcia  p iegów  u ż y w a  się  rozm aitych  środ kó w . W szy stk ie  
środ ki p o lega ją  na tej z a sad zie, że p iegi po u ty ciu  odnośnego 
środ ka  bledną. T en  sposób d z ia łan ia  jest n ie w ła śc iw y , jeże li ch ce 
s ię  piegi usunąć —  to zbledn ięcie ich  n ie  w y sta rcz a , poniew aż 
z c h w ilą  zap rzestan ia  u ży w an ia  odnośnego śro d k a  p o ja w ia ją  się  

znow u.

Zupełne usunięcie p ieg ów , p lam , za ja d ó w  jest m ożliw e tylko  tak 
zw an ym  „ k r e m e m  H a n t o u. C odziennie tw a rz  sm a ru je  się  

tym  krem em  i zm y w a p roszkiem  San to .
T y m  sen zacy jn y m  k rem em  piegi w  k ró tk im  cz a s ie  u su w a  się  zu ­
pełnie i o trzym u je  s ię  p iękną różo w ą, b ia łą  cerę . K rem  ten sp o­
rządzony jest w edłu g w sk a z ó w e k  prof. u n iw . dr. H ager, p raw nie 
chroniony i d z is ia j jest jedynym  g w aran to w an ym  sku tecznym  
środ kiem  i zupełn ie n ieszko d liw y m , jed n a  doza w y sta rcz a  zu ­
p ełn ie. C ena K 5-— , pocztą o 96 h a l. w ięc e j. Do krem u z a łą ­
czam y sposób u ży cia  i 1 p ak iecik  pudru d arm o. D y sk retn a  w y ­
s y łk a . Do nab ycia  po n ad esłaniu  n a leżytości w  m arkach  poczt, 

p rzekazem  lub ża  pobraniem

J .  R u k ia , '"raga, ul. P erłow a Ss3.

Przybory do golenia
d o » r e  i  t a n i e  Faleca

I G N A C  Y C Y P R E S
KRAKÓW , u lica  Szow ska 13/51

Brziuwy p K 61 8 do 12. Aparaty do samo-
goLnla ~‘J  do 18 R. Pas do obdaoanla brzytwy K 4-50 
do 5-50. Kamienie do brzyiew K 4 50 do 5-50. Maszy: <1 
d ) włosów K 25 - .  Dyamenly do szkła K 25 — do 
3 0--. Zapalniczki K 5-—, do 12- . Aparaid fotogra­

ficzne K 5 50, 9 ' - ,  25 —
Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie­

dnie zwracam pieniądze.
' Tanltd n lł  w asędsle i

now ość! P atent A.
R . O. M. 

P rzesz ło  m ilion w  u - 
ży ciu  I 

„ L u m a x “  praktyczny  
przyrząd  d la  każd ego  
do ze sz y w a n ia  p asów
p łach t do w o zó w , o - 
b:>uw ia,'żagli, w o rk ó w  
itp . W ażn e d la  żołnie­
rzy . D la sp rzed a ją ­
cy ch  rab at. C ena k om ­
pletnego szy d ia  po na­
d esłan iu  n ależy tości 
z góry  k or. 4-70, a  za 
pobraniem  50 h alerzy  
d roże j. 5 sz tu k  kor. 
21* — .  P o ls k i  sp o s ó b  
u iy c ia .  P ełn a g w a ­
ra n cy a  1 W y sy ła  fa b r.

Dom handlowy

M .  P I E R O Ż E K ,  K r a k ó w ,
K arm el iok e  9/z.

P ra w d z iw e  tylko  z w y b itą  n aszą  
firm ą n a  rą cz ce  1

jdmuitncp
b u k i  iiiDiUiinfcl
aa fo fn o ln le ^ p u ia s la -  
■lew gotówki a-ottyiM aa 

U ą i k l :

■> „Wojenny Balonik"
Untlawa Irablaiaklsao

eena 1 kor.

,l|k ritr z [lrzyizłija włoki1
j l i l i l l l -g y fa c iin il ile a r

cena3 jkor.F

e) „Piekle1 L3
Taaława Irabiaiskleie

cene 8'50 ko:.

*) J u k  lilo jij hlik:
I i t i i l i i i  E M i i l m k l i i i

eenC kor. || g

N perto ^aleeene nsCłjul 
■aleiy p* M bal u  kalką 

keiąlkę.
i .  rjeyłU aiepeleieu imi- 
.s ta  ito aipswiaóa. — 
l a  n « i k «  ak (ryijk

Losy no rolyl
Jako g?a: ra ly zastępca 
Bank i  1:  , . Terkebrt1 ink, 
kapi al a .c /f n  78,000 Ohu 
'comn, pulei.au losy na n ty  
pu jat najprzystępniejszych 
warnekueh, n. p. 5 lasów 
Cierwona) Kr vża 34 rat 
po 8 kor. Rzutkicn zastęp­

ców ptsznknje

N. B EAN FELD
Kam or wymiany

Ł v Jv , Syki .^sU 1.

W

; K I N O - W A N U a 1
p r z y  u lio y  ś w . G e r t r u d y  L . 5 .

I
I  1 
I>\

C o  trzeci dzień 
nowy program .

I

.-._jdatawi*p*i trwają w dni* powszednie od gu 
dżiny 4-t*j po pełndnin, w niedziele i iwieta *d 

godziny 3-cioj po południu.

I
I
I
I
I
I

i

Różowe policzki
I usta naturalnej plękn~.4d pa utyciu 

M jedynie dobrej i zupełnie nlcsakadllwcj 
■ ^ 7  dr. A. Rlza woły róśuo] (da mycia). 

Nikt nte p a ? t a m l m  wspanlalefa 
^ — działanin. 1 flakan K 3 50. Dys kreln i wy­

syłka za ; i oraniem lub nadesłaniem należytości.
Kounetjeine preparaty dra A. Kiza

a la ia i UL LakiarariDsar l/y .
* .  n « r « l i  w Ir e k e w le  i A f l u z  W is u lłw ik lta e .  a l. 111.7 1 . -  

1 l t ,  r o ta m  1  M e  I S k a , , i« k  ( i .  K . M l k l e u m k l ,  
nc3 D w aW kd n c  b m n m k l i i i .  I l a r y r f i k *  I  ■ ict

D te ie  «, ------- -'-* J m a e s y i  ■ D rałnur. We h  . t l i
i p l l k i  B e c k n  . 1 -  K n k e w i 1 z p te n  Vu CU , i  ■ yU S a h i-
iu n U ll« . r 1 1,  r i BN- . ul(|t. Tantal O r a t u r r *
■ m u .  c .  n e U k i i  .  n * .  M r a k i ,  jU  . t l r l n  _ . L i t u .  1
f n l u a j l    I l n r l d —  W  U b i le i .  u r i f  T e n w i^ u

W  B M i n w l e i  DnfM CTT U l i  f  .

« A / |  A  A A  w d z lę c s n y c n  kUentOw p o tw le r- 
l U U i U U U  d n |; te  i ,>lcl >1 k o rz e n i „Hm 
b a l .a m "  o s u w . w  t r ie c n  n a g n io tk i, b ro d a w k i 
1 skóra -iro g o w a cliil.'. 3 k n t«  k p o r » . 'io n v , C ena  3  K . 

o  u o L a  \ K ,  6 atolada i l  Ł

R A I  n h ó l l l  n a z w - .F i d a a -  p r i y  nalsUnla]-
D lłl  . ę u u  1 1  ,  y0b r a o m z ty z a "  ch c e r ,  
nlach aębó,-. [dSle i .t i  i rodkl aawlóllj 
1 przy zepsntycb zębach. W razie 
nleskńtkowanla zwrot pieniędzy.
Cena 3 K, 3 tuby 7 K, 6 tub 11 K.J 
Niema przy tem kamienia na zę-j 
bach 1 zlege zapachu z ust. Snle- 
Ino blat by otrzymuje się prze e 
,X iri«“ lluld na zęby, ii.tyoiunla- 
stdwy skntsk. Jena 5 K, 3 flaszki 

7 K.

Szczury, myszy ft&T
„RnHantod-. W r zle J si.. ko­
wania nwrct p en ęaz>. lidu ilstów 
dnlęk.Zj nn; ch. Cena k t, ‘tzy mleik. K s. Plns_7>, wsz,. -chly> 
karakony l, izczy rady ..Unie razem ,  zarodkami „ T h ie r a 5. C‘na 

K 3, trzy ka tony K. 7. Do ty g e U p ro s ie E  na ow.dy.K 2.

LJU.JŁBrz, KA8GHAU (Kośne) I., 
akrsyaka pocstowa 12/C108. Węgry.

Kubriw, gluif Uri
oaiągnąfl motna pclądany 
iks., 'k pr-s i utycie wiele- 
zr-inie wypróbowaneg* apa- 
rata l y p e r i i ,  s paUata-

iranyat bu. ciem. W. ilnow- 
isy, prsaz iekarsy polecany 
wynaluek .amode rabowanej 
wiedzy, f i j e i '  , akatrh 
|1Ż p. nr. dnlath, i m c  
l i r  li rbfdao Ten do 
zewrętrincgo czytkn epsrat 
p o .j:. eię gorąco puiom 
kełdogo wiokn. 0  nioeiko- 
dl' od ci i iku.eeznolci piealy 
wiolo dolnJodcioao pisarki. 
3kc ;*k ladiwyeiajij Dzy- 
wae mol.1 dwi» ■oby. Za 
niaodpowisddla . tip  i pionię- 
ti r .  Cana i  dodatkami i po­
daniom upoiobn ałyda ker. 
8*11, 3 yrsnyika poe-itówi. 
»i- h-1, sroisj, Dyakrotna 
wyeyUa eai podeaia irwdr- 

tolci ia  saiieiką prsai
Nygloalrs: doeiwyiyllnwy

Jfa K D K Ł A ,  ' r a g a .
Forigasuo >]■

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaj: firnu

iG N A O Y  C Y P R E S ,
K R A K Ó W , u lic a  S z e w s k a  13/51

towary po nadzwyczajnie tanich eonach 
1 Brytania Anker-Bemont, zyitem Rc.izopf, 
36 godz. idący, z tancy-z-iem aor. 26 
Niklowy Gt BOi.opf na mamieni) koron 
33. Stalow f uki zegarek m irki „Enigma*
iab „Volo“ k 70. htaio’ y uam>T:i hsmont 
:oi. 6 0 —. Bndzik najlepszy kor. 3 0 —. 

Łańcrezki srebrna od kor. 12 —. Z .gary 
icletioe y nrjrozmsitsieml cndnie rzeZbionemi cjferbia- 
sami na wagi z łańcnszkam* z biciem ‘/i gidz K 90 — 

Za nioo'ipo.'iodnie wracam ptauiądz 
Conolkl darn.0 I o płatnie.

Sfeiwiwyjna now oii!
Polowe zkła „I i  e a 1“ 
z najlepszemi sillfowaneml 

-  - prim- iczowkaal.
II oftye/nyeh przyrządów w ledea 

potąMon reh przytem znpołole zkiada- 
lących si, a pnez to ysooc- do niunnlł w kl nzcnl.
P olow e szkła  .ld e a l mb|ja być u .yli: |akoi P o lo w e ,z k la ,  lu -
r y  .tyczne1, i > irow e, nadające się do k a żd ych  zwceręiadjb
do badań oc zu , gardła  i nosa, m ik ro sk o p  z  jb ]  >kty n  do dro­
bno ustrojów  etc. K om pas o b rzc  tunk cyo nujący, szkła  pc i :• 
k: =i|ąc i  ójne lu p y do b e ,c c  w sze lk iego  n  Iz a jn , daleko- 
w id  . w t o p  nadające się do k a żd ych  oc zu , s ;e rzo jk o p  i pa­
n o ra m - w id o k ó w e k , to lo jra ifi ic zw ie rc ia d ła , w szy stk o  
t. i za w s ze  p o d  ręką, ■ lakie| . zeclw  in r i ' . i  n it  osiągnął d o - 

ląd tn d z n  7 -z y r z ^ d  o n ty czn y.

Oaea aa aatakę a oplaam K 8*—, wysy a za zali­
czką przez dom nowości

H. S u N u a , U rid G i u / t  U/SD.

Tylko idealna piękność
przykuwa i prowadzi do zupełne­
go szczęścia. Prawdziwą idealną 
piękność osiągnie Pani moją, 
przez fachowyh lekarzy uzna­
ną metodą, po zastosowaniu 
k'órej, piegi, Wazyslkie widocz­
ne rleczyslości skóry i ś'ady 
starości są usunięte na zawsze. 
Może (uż dużo pieniędzy wyda­
ja Pani na różne nadzwyczajne 
kremy nie os ągaiac żadnego 
skutku. G varanlu;ę Pani, że mo 
ge pomódz, że błędy piękności 
iecz w krótkim czas e zupełnienie będą ukryte, 

usunięte. Każdemu wsylam darmo wskazówki. 
Proszę pisać zaraz:

A , J e l l in e k ,  Wiedeń 66, fanh. 37. Od. 54.
O  z w r o t  p o r t a  u p r a s z a m .

jam tm rm w  j k i ' h u  * i  • lac-rcw a pa- 
i z — w - a y  e e i O Ł .  a . i^ .  .w aatam . każdej 
•awlll da prsc|rznld. a a - r a  , '  z n y  b l . . t . trzy­
ma się ptzas a iy c lc  B r e  jto n . A. BU i  .  l a s  

la s t .  — etw lcrd ztay  | u l  a lca-u jd itw y , dla 
iiłd s a u  a ic k a  -zybka 1 jw a ia  dzUCaj. Da 
aóy d a aaw aętrzais. jsd yay krem aa  razw ój b la s b , 
. t t i j  z paw  a  idzw c - ta .  z la laa i' r  . . 
w ad ź* zasiał da -p tak , aadw . -ra| rtry l ale. 
T ó b L  daza K 6 — , rit'<  .  i .  y-czatąrs

dla sk atk e  ■  10 —.  W yaylka pad ic ls lą  dyskrtcyą 
dra A. Blx . m.-pr :  WladaA IX, n j .  |. e |r .
Iktaay w  B ra k a w lti  Aplaka /lizali: ikli j ,  a.', 
n a ry a śs k a  IIi kun. I Bkat n iak |i. li. Jr»  
(a a ry a  K r -  >r a k t . a , rryaaakz M . Ł  M lkla- 

z i m M m  plac Damlalkadskl igka« , Dłaga « . Ualwarzalay 
an ts iiT , D i i b a c t .  ■ *  Awewi* da aabyd a 1 1 .  la e k a r , aL  K ra- 
kaw a A alska M. I t f .  rara  pl. 1 e ra r ia a a ry a

-a> Jraaaarya Brack a. M alaka i D n aaary a  
lablla i Partamazya M aaklaw iaaa. ■  Maił] i 
B i a f»  r a  raaaw sk lafa .

laaa. I  
Salda
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